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RO​DO​WÓD P. JE​ZU​SA.
1 Księ​ga ro​do​wo​du Je​zu​sa Chry​stu​sa, syna Da​wi​do​we​go, syna Abra​ha​mo​we​go.
2 Abra​ham zro​dził Iza​aka. Iza​ak zaś zro​dził Ja​ku​ba. A Ja​kub zro​dził Judę i bra​ci jego.
3 Juda zaś zro​dził Fa​re​sa i Zarę z Ta​ma​ry. A Fa​res zro​dził Ezro​na. Ezron zaś zro​dził Ara​ma.
4 A Aram zro​dził Ami​na​da​ba. Ami​na​dab zaś zro​dził Na​as​so​na. A Na​as​son zro​dził Sal​mo​na.
5 Salmon zaś zrodził Booza z Rahaby. A Booz zrodził Obeda z Ruty. Obed zaś zrodził Jessego.

A Jes​se zro​dził Da​wi​da kró​la.
6 A Da​wid król zro​dził Sa​lo​mo​na z tej, któ​ra była Uria​szo​wa.
7 Sa​lo​mon zaś zro​dził Ro​bo​ama. A Ro​bo​am zro​dził Abia​sza. Abiasz zaś zro​dził Azę.
8 A Aza zro​dził Jo​za​fa​ta. Jo​za​fat zaś zro​dził Jo​ra​ma. A Jo​ram zro​dził Ozja​sza.
9 A Ozjasz zro​dził Jo​ata​ma. Jo​atam zaś zro​dził Acha​za. A Achaz zro​dził Eze​chia​sza.
10 Eze​chiasz zaś zro​dził Ma​nas​se​sa. A Ma​nas​ses zro​dził Amo​na. Amon zaś zro​dził Jo​zja​sza.
11 A Jo​zjasz zro​dził Je​cho​nia​sza i bra​ci jego, w prze​pro​wa​dze​niu do Ba​bi​lo​nu.
12 A po przeprowadzeniu do Babilonu, Jechoniasz zrodził Salatiela. Salatiel zaś zrodził

Zo​ro​ba​be​la.
13 A Zo​ro​ba​bel zro​dził Abiu​da. Abiud zaś zro​dził Elia​ki​ma. A Elia​kim zro​dził Azo​ra.
14 Azor zaś zro​dził Sa​do​ka. A Sa​dok zro​dził Achi​ma. Achim zaś zro​dził Eliu​da.
15 A Eliud zro​dził Ele​aza​ra. Ele​azar zaś zro​dził Ma​ta​na. Ma​tan zaś zro​dził Ja​ku​ba.
16 A Ja​kub zro​dził Jó​ze​fa, męża Ma​ryi, z któ​rej się na​ro​dził Je​zus, któ​re​go na​zy​wa​ją Chry​stu​sem.
17 Tak więc wszystkich pokoleń, od Abrahama aż do Dawida, pokoleń czternaście i od Dawida aż

do przeprowadzenia do Babilonu pokoleń czternaście, a od przeprowadzenia do Babilonu aż do
Chry​stu​sa, po​ko​leń czter​na​ście.

PO​CZĘ​CIE I NA​RO​DZE​NIE JE​ZU​SA.
18 Z narodzeniem zaś Chrystusa tak było: Gdy była poślubiona matka jego Maryja Józefowi,

pier​wej nim się ze​szli, zna​le​zio​na jest, jako ma​ją​ca w ży​wo​cie z Du​cha Świę​te​go.
19 Józef zaś, mąż jej, będąc sprawiedliwy i nie chcąc jej zniesławiać, chciał ją potajemnie

opu​ścić.
20 Gdy zaś o tym myślał, oto Anioł Pański ukazał mu się we śnie, mówiąc: Józefie, synu

Dawidów, nie bój się przyjąć Maryi, małżonki swej; albowiem co się w niej poczęło, z Ducha
Świę​te​go jest.

21 Po​ro​dzi zaś syna i na​zwiesz imię jego Je​zus; al​bo​wiem on zba​wi lud swój od grze​chów ich.



22 To wszystko zaś się stało, aby się wypełniło, co jest powiedziane od Pana przez proroka
mó​wią​ce​go:

23 "Oto panna będzie mieć w żywocie i porodzi syna i nazwą imię jego Emanuel," co się
wy​kła​da: Bóg z nami.

24 Jó​zef zaś wstaw​szy ze snu, uczy​nił jak mu roz​ka​zał Anioł Pań​ski, i przy​jął żonę swo​ją.
25 I nie po​zna​wał jej, aż po​ro​dzi​ła syna swe​go pier​wo​rod​ne​go; i na​zwał imię jego Je​zus.
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PO​KŁON TRZECH MĘ​DR​CÓW.
1 Gdy więc narodził się Jezus w Betlejem Judzkim, za dni króla Heroda; oto Mędrcy ze Wschodu

przy​by​li do Je​ro​zo​li​my,
2 mówiąc: Gdzie jest, który się narodził, król żydowski? Albowiem ujrzeliśmy jego gwiazdę na

wscho​dzie i przy​by​li​śmy po​kło​nić się j emu.
3 Król zaś He​rod usły​szaw​szy to, za​trwo​żył się i cała Je​ro​zo​li​ma z nim.
4 I zebrawszy wszystkich przedniejszych kapłanów i doktorów ludu, dowiadywał się od nich,

gdzie się miał Chry​stus na​ro​dzić.
5 A oni mu rze​kli: W Be​tle​jem Judz​kim; bo tak jest na​pi​sa​ne przez Pro​ro​ka:
6 "I ty Betlejem ziemio judzka, żadną miarą nie jesteś najmniejsze między książętami judzkimi;

al​bo​wiem z cie​bie wyj​dzie wódz, któ​ry by rzą​dził lu​dem moim izra​el​skim."
7 Wtedy Herod wezwawszy potajemnie Mędrców, pilnie się wywiadywał od nich o czas gwiazdy

któ​ra im się uka​za​ła.
8 I posyłając ich do Betlejem, rzekł: Idźcie i wywiadujcie się pilnie o dzieciątku; a gdy

znaj​dzie​cie oznaj​mij​cie mi, abym i ja przy​byw​szy, po​kło​nił się jemu.
9 Którzy wysłuchawszy króla, odjechali. A oto gwiazda, którą byli widzieli na wschodzie, szła

przed nimi, aż przy​szedł​szy, sta​nę​ła nad miej​scem, gdzie było dzie​cię.
10 Uj​rzaw​szy zaś gwiaz​dę, ura​do​wa​li się ra​do​ścią bar​dzo wiel​ką.
11 I wszedłszy w dom, znaleźli dziecię z Maryją, matką jego, i upadłszy, pokłonili się jemu;

a otwo​rzyw​szy skar​by swo​je, ofia​ro​wa​li mu dary: zło​to, ka​dzi​dło i mir​rę.
12 A otrzymawszy odpowiedź we śnie, aby się nie wracali do Heroda, inną drogą powrócili do

swej kra​iny.
UCIECZ​KA DO EGIP​TU.
13 Gdy oni odjechali, oto Anioł Pański ukazał się we śnie Józefowi, mówiąc: Wstań i weźmij

dziecię i matkę jego, a uciekaj do Egiptu i bądź tam, aż ci powiem; bo stanie się, że Herod będzie
szu​kał dzie​cię​cia, żeby je za​tra​cić.

14 A on wstaw​szy, wziął dzie​cię i mat​kę jego w nocy i uszedł do Egip​tu.
15 I był tam aż do śmierci Heroda; aby się spełniło, co było powiedziane od Pana przez proroka

mó​wią​ce​go: "Z Egip​tu we​zwa​łem Syna mo​je​go."
RZEŹ NIE​WI​NIĄ​TEK.
16 Wtedy Herod widząc, że go Mędrcy zawiedli, rozgniewał się bardzo, i posławszy pozabijał



wszystkie dzieci, które były w Betlejem i we wszystkich granicach jego, od dwu lat i niżej, według
cza​su, o któ​ry się był wy​py​tał od Mę​dr​ców.

17 Wte​dy się wy​peł​ni​ło co było po​wie​dzia​ne przez Je​re​mia​sza pro​ro​ka mó​wią​ce​go:
18 "Głos słyszano w Ramie, płacz i krzyk wielki; Rachel płacząca synów swoich, i nie chciała dać

się po​cie​szyć, bo ich nie ma."
PO​WRÓT ŚWIĘ​TEJ RO​DZI​NY DO NA​ZA​RE​TU.
19 Gdy zaś He​rod umarł, oto Anioł Pań​ski uka​zał się we śnie Jó​ze​fo​wi w Egip​cie, mó​wiąc:
20 Wstań i weźmij dziecię i matkę jego, a idź do ziemi izraelskiej; albowiem pomarli ci, co

czy​ha​li na ży​cie dzie​cię​cia.
21 A on wstaw​szy, wziął dzie​cię i mat​kę jego, i przy​szedł do zie​mi izra​el​skiej.
22 Usłyszawszy zaś, że Archelaus królował w Judei w miejsce Heroda, ojca swego, bał się tam

iść; a na​po​mnia​ny we śnie, ustą​pił w stro​ny ga​li​lej​skie.
23 I przyszedłszy, osiadł w mieście, które zowią Nazaret, aby się wypełniło, co jest powiedziane

przez pro​ro​ków: Że na​zwa​ny bę​dzie Na​za​rej​czy​kiem.
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JAN GŁO​SI PO​KU​TĘ.
1 W owe zaś dni przy​szedł Jan Chrzci​ciel, ka​żąc na pu​sty​ni judz​kiej,
2 i mó​wiąc: Czyń​cie po​ku​tę; al​bo​wiem przy​bli​ży​ło się kró​le​stwo nie​bie​skie.
3 Ten bowiem jest, który zapowiedziany był przez Izajasza proroka mówiącego: "Głos

wo​ła​ją​ce​go na pu​sty​ni: Go​tuj​cie dro​gę Pań​ską, pro​ste czyń​cie ścież​ki jego."
4 Sam zaś Jan miał odzienie z sierści wielbłądziej i pas skórzany około bioder swoich, pokarmem

zaś jego były sza​rań​cze i miód le​śny.
5 Wte​dy wy​cho​dzi​ła do nie​go Je​ro​zo​li​ma i cała Ju​dea i cała kra​ina oko​ło Jor​da​nu.
6 I byli chrzcze​ni przez nie​go w Jor​da​nie, spo​wia​da​jąc się z grze​chów swo​ich.
7 Gdy zaś widział wielu faryzeuszów i saduceuszów przychodzących do chrztu swego, mówił im:

Ple​mię żmi​jo​we! Któż wam po​ka​zał, że unik​nie​cie przy​szłe​go gnie​wu?
8 Czyń​cie więc owoc god​ny po​ku​ty.
9 A nie chciejcie mówić sami w sobie: Ojca mamy Abrahama. Albowiem wam powiadam, że Bóg

ma moc z tych ka​mie​ni wzbu​dzić sy​nów Abra​ha​mo​wi.
10 Już bowiem siekiera przyłożona jest do korzenia drzew. Przeto wszelkie drzewo, które nie daje

owo​cu do​bre​go, bę​dzie wy​cię​te i w ogień wrzu​co​ne.
11 Ja was chrzczę wodą ku pokucie, ale ten, co przyjdzie po mnie, mocniejszy jest niż ja, którego

trze​wi​ków nie je​stem go​dzien no​sić; on was chrzcić bę​dzie Du​chem Świę​tym i ogniem.
12 A jego wiejadło w ręce jego i wyczyści boisko swoje i zgromadzi pszenicę swą do gumna,

ple​wy zaś spa​li ogniem nie​uga​szo​nym.
CHRZEST PANA JE​ZU​SA.
13 Wte​dy Je​zus przy​szedł do Ga​li​lei nad Jor​dan do Jana, aby był przez nie​go ochrzczo​ny.
14 Jan zaś go wstrzymywał, mówiąc: winienem być ochrzczony od ciebie, a ty przychodzisz do

mnie?
15 Jezus zaś odpowiadając, rzekł mu: Zaniechaj teraz; albowiem tak się nam godzi wypełnić

wszel​ką spra​wie​dli​wość. Wte​dy go do​pu​ścił.
16 A gdy Jezus został ochrzczony, natychmiast wyszedł z wody. I oto otworzyły się dlań niebiosa

i uj​rzał Du​cha Bo​że​go zstę​pu​ją​ce​go jako go​łę​bi​cę, i przy​cho​dzą​ce​go nań.
17 A oto głos z nie​bios mó​wią​cy: Ten jest Syn mój miły, w któ​rym so​bie upodo​ba​łem.
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POST NA PU​STY​NI I KU​SZE​NIE.
1 Wte​dy Je​zus był za​pro​wa​dzo​ny na pu​sty​nię przez Du​cha, aby był ku​szo​ny od dia​bła.
2 A gdy po​ścił czter​dzie​ści dni i czter​dzie​ści nocy, po​tem łak​nął.
3 I przystąpiwszy kusiciel, rzekł mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, powiedz, aby te kamienie stały się

chle​bem.
4 On zaś odpowiadając, rzekł: Napisane jest: "Nie samym chlebem żyje człowiek, ale wszelkim

sło​wem, któ​re po​cho​dzi z ust Bo​żych."
5 Wte​dy go wziął dia​beł do świę​te​go mia​sta i po​sta​wił go na gan​ku świą​ty​ni,
6 i rzekł mu: Jeśli jesteś Synem Bożym, rzuć się na dół; albowiem napisane jest, że "aniołom

swo​im roz​ka​zał o to​bie, i będą cię na ręku no​sić, byś przy​pad​kiem nie zra​nił o ka​mień nogi swej."
7 Rze​cze mu Je​zus: Rów​nież na​pi​sa​ne jest: "Nie bę​dziesz ku​sił Pana Boga swe​go."
8 Wziął go znów diabeł na górę wysoką bardzo i ukazał mu wszystkie królestwa świata i chwałę

ich,
9 i rzekł mu: To wszyst​ko dam to​bie, je​śli upadł​szy, od​dasz mi po​kłon.
10 Wtedy mu rzekł Jezus: Idź precz, szatanie! Albowiem napisane jest: "Panu Bogu twemu kłaniać

się bę​dziesz i jemu sa​me​mu słu​żyć bę​dziesz."
11 Wte​dy opu​ścił go dia​beł, a oto anio​ło​wie przy​stą​pi​li i słu​ży​li mu.
CHRY​STUS ZA​CZY​NA NA​UCZAĆ.
12 Gdy zaś Je​zus usły​szał, że Jan zo​stał wy​da​ny, uszedł do Ga​li​lei.
13 I opuściwszy miasto Nazaret, przyszedł i zamieszkał w Kafarnaum nad morzem, na pograniczu

Za​bu​lo​na i Ne​fta​li​ma,
14 aby się wy​peł​ni​ło, co było po​wie​dzia​ne przez Iza​ja​sza pro​ro​ka:
15 "Zie​mia Za​bu​lo​na i zie​mia Ne​fta​li​ma, dro​ga mor​ska za Jor​da​nem, Ga​li​lea po​gan,
16 lud, który siedział w ciemności, ujrzał światłość wielką, i siedzącym w krainie cienia śmierci

wze​szła im świa​tłość."
17 Odtąd począł Jezus przepowiadać i mówić: Pokutę czyńcie, albowiem przybliżyło się

kró​le​stwo nie​bie​skie.
PO​WO​ŁU​JE PIERW​SZYCH UCZNIÓW.
18 Gdy zaś Jezus szedł nad morzem Galilejskim, ujrzał dwóch braci, Szymona, którego zowią

Pio​trem i An​drze​ja, bra​ta jego, za​pusz​cza​ją​cych sie​ci w mo​rze (al​bo​wiem byli ry​ba​ka​mi).
19 I rzekł im: Pójdź​cie za mną, a uczy​nię, że się sta​nie​cie ry​ba​ka​mi lu​dzi.



20 A oni na​tych​miast opu​ściw​szy sie​ci, po​szli za nim.
21 A idąc dalej stamtąd, ujrzał drugich dwóch braci, Jakuba Zebedeuszowego iJana, brata jego,

w ło​dzi z Ze​be​de​uszem, oj​cem ich, na​pra​wia​ją​cych sie​ci swo​je i we​zwał ich.
22 0ni zaś za​raz opu​ściw​szy sie​ci i ojca, po​szli za nim.
SŁA​WA CU​DÓW.
23 I obchodził Jezus całą Galileę, nauczając w synagogach ich i przepowiadając ewangelię

kró​le​stwa, a uzdra​wia​jąc wszel​ką cho​ro​bę i wszel​ką nie​moc mię​dzy lu​dem.
24 I rozeszła się sława jego po całej Syrii, i przynosili mu wszystkich źle się mających,

nawiedzonych rozmaitymi chorobami i dolegliwościami, i opętanych od diabłów i lunatyków
i spa​ra​li​żo​wa​nych i uzdro​wił ich.

25 I szły za nim wiel​kie rze​sze od Ga​li​lei i De​ka​po​lu i Je​ro​zo​li​my i z Ju​dei i z Za​jor​da​nia.
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CHRY​STUS GŁO​SI OSIEM BŁO​GO​SŁA​WIEŃSTW.
1 Je​zus zaś wi​dząc rze​sze, wstą​pił na górę, a gdy usiadł, przy​stą​pi​li ku nie​mu ucznio​wie jego.
2 A otwo​rzyw​szy usta swe, na​uczał ich, mó​wiąc:
3 Bło​go​sła​wie​ni ubo​dzy w du​chu, al​bo​wiem ich jest kró​le​stwo nie​bie​skie.
4 Bło​go​sła​wie​ni cisi, al​bo​wiem oni po​się​dą zie​mię.
5 Bło​go​sła​wie​ni, któ​rzy pła​czą, al​bo​wiem oni będą po​cie​sze​ni.
6 Bło​go​sła​wie​ni, któ​rzy łak​ną i pra​gną spra​wie​dli​wo​ści, al​bo​wiem oni będą na​sy​ce​ni.
7 Bło​go​sła​wie​ni mi​ło​sier​ni, al​bo​wiem oni mi​ło​sier​dzia do​stą​pią.
8 Bło​go​sła​wie​ni czy​ste​go ser​ca, al​bo​wiem oni Boga oglą​dać będą.
9 Bło​go​sła​wie​ni po​kój czy​nią​cy, al​bo​wiem na​zwa​ni będą sy​na​mi Bo​ży​mi.
10 Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie dla sprawiedliwości, albowiem ich jest

kró​le​stwo nie​bie​skie.
11 Błogosławieni jesteście, gdy wam będą złorzeczyć i będą was prześladować i mówić

wszyst​ko złe prze​ciw​ko wam kła​miąc, dla mnie.
12 Radujcie się i weselcie się, albowiem zapłata wasza obfita jest w niebiosach: bo tak

prze​śla​do​wa​li pro​ro​ków, któ​rzy przed wami byli.
NA​ZY​WA APO​STO​ŁÓW SOLĄ I ŚWIA​TŁEM.
13 Wy jesteście solą ziemi. A jeśli sól zwietrzeje, czym będzie solona? Na nic się więcej nie

przy​da, tyl​ko żeby była precz wy​rzu​co​na i po​de​pta​na przez lu​dzi.
14 Wy je​ste​ście świa​tło​ścią świa​ta. Nie może się skryć mia​sto le​żą​ce na gó​rze.
15 Ani nie zapalają świecy i nie kładą jej pod korzec, ale na świeczniku, aby świeciła wszystkim,

któ​rzy są w domu.
16 Tak niechaj świeci światłość wasza przed ludźmi, aby widzieli uczynki wasze dobre i chwalili

Ojca wa​sze​go, któ​ry jest w nie​bio​sach.
PRZY​SZEDŁ UDO​SKO​NA​LIĆ ZA​KON.
17 Nie mniemajcie, że przyszedłem rozwiązywać Zakon albo proroków. Nie przyszedłem

roz​wią​zy​wać, ale wy​peł​nić.
18 Zaprawdę bowiem powiadam wam: Dopóki nie przeminie niebo i ziemia, jedna jota albo

jed​na kre​ska nie od​mie​ni się w Za​ko​nie, aż się wszyst​ko sta​nie.
19 Kto by więc rozwiązał jedno z tych przykazań najmniej szych i tak by ludzi nauczał, będzie

zwany najmniejszym w królestwie niebieskim; a kto by wypełnił i nauczał, ten będzie zwany



wiel​kim w kró​le​stwie nie​bie​skim.
20 Albowiem powiadam wam, że jeśli nie będzie obfitowała sprawiedliwość wasza więcej, niż

dok​to​rów za​kon​nych i fa​ry​ze​uszów, nie wej​dzie​cie do kró​le​stwa nie​bie​skie​go.
UCZY NIE GNIE​WAĆ SIĘ NA BLIŹ​NIE​GO.
21 Słyszeliście, że powiedziane było starym: "Nie będziesz zabijał," kto by zaś zabił, będzie

wi​nien sądu.
22 Lecz ja wam powiadam, że każdy, który się gniewa na brata swego, będzie winien sądu. Kto by

zaś rzekł bratu swemu: głupcze, będzie winien Rady. A kto by rzekł: szalony, będzie winien ognia
pie​kiel​ne​go.

23 Je​śli tedy ofia​ru​jesz dar swój do oł​ta​rza i tam wspo​mnisz, że brat twój ma coś prze​ciw to​bie,
24 zostaw tam dar swój przed ołtarzem i idź pierwej pojednać się z bratem swoim: a wtedy

przy​szedł​szy, ofia​ru​jesz dar swój.
25 Pogódź się prędko z przeciwnikiem swoim, póki z nim jesteś w drodze, by cię przeciwnik nie

po​dał przy​pad​kiem sę​dzie​mu, a sę​dzia by cię nie po​dał słu​dze i był​byś wrzu​co​ny do wię​zie​nia.
26 Za​praw​dę po​wia​dam ci: Nie wyj​dziesz stam​tąd aż od​dasz ostat​ni pie​nią​żek.
O PO​ŻĄ​DLI​WO​ŚCI, ZGOR​SZE​NIU I CU​DZO​ŁÓ​STWIE.
27 Sły​sze​li​ście, że po​wie​dzia​no sta​rym: "Nie bę​dziesz cu​dzo​ło​żył."
28 A ja powiadam wam, że każdy, który patrzy na niewiastę, aby jej pożądał, już ją scudzołożył

w ser​cu swo​im.
29 Jeśli więc prawe oko twoje gorszy cię, wyrwij je i odrzuć od siebie, albowiem pożyteczniej

jest to​bie, aby zgi​nął je​den z człon​ków two​ich, niż​by całe cia​ło two​je mia​ło być wrzu​co​ne do pie​kła.
30 A jeśli cię prawa ręka twoja gorszy, odetnij ją i odrzuć od siebie; albowiem pożyteczniej jest

to​bie, aby zgi​nął je​den z człon​ków two​ich, niż​by całe cia​ło two​je mia​ło iść do pie​kła.
31 Po​wie​dzia​no zaś: "Kto​kol​wiek opu​ści żonę swo​ją, niech jej da list roz​wo​do​wy."
32 Lecz ja wam powiadam, że wszelki, który opuści żonę swoją, wyjąwszy przyczynę porubstwa,

spra​wia, że ona cu​dzo​ło​ży, i kto by opusz​czo​ną po​jął, cu​dzo​ło​ży.
O PRZY​SIĘ​DZE.
33 Słyszeliście również, że powiedziano starym: "Nie będziesz krzywoprzysięgał; ale oddasz Panu

przy​się​gi swo​je."
34 Ja wam zaś po​wia​dam, aby​ście zgo​ła nie przy​się​ga​li: ani na nie​bo, bo jest tro​nem Boga,
35 ani na ziemię, bo jest podnóżkiem nóg jego, ani na Jerozolimę, bo jest miastem wielkiego

kró​la.
36 Ani na głowę swoją nie będziesz przysięgał, bo nie możesz uczynić jednego włosa białym albo

czar​nym.



37 Lecz niech mowa wa​sza bę​dzie: tak, tak; nie, nie. A co nad​to wię​cej jest, od złe​go jest.
JAK SIĘ ZŁE​MU SPRZE​CI​WIAĆ?
38 Sły​sze​li​ście iż po​wie​dzia​no: "Oko za oko i ząb za ząb."
39 Ja zaś wam powiadam, byście się nie sprzeciwiali złemu: ale jeśli cię kto uderzy w prawy

po​li​czek twój, nad​staw mu i dru​gi.
40 A temu, któ​ry chce się z tobą w są​dzie spie​rać i wziąć suk​nię two​ją, od​stąp mu i płaszcz.
41 A kto​kol​wiek by przy​mu​szał cię na ty​siąc kro​ków, idź z nim i dru​gie dwa.
42 Temu, co cię pro​si, daj: i nie od​wra​caj się od tego, któ​ry chce u cie​bie po​ży​czyć.
UCZY MI​ŁO​WAĆ NIE​PRZY​JA​CIÓŁ.
43 Słyszeliście, że powiedziano: "Będziesz miłował bliźniego twego" a będziesz miał

w nie​na​wi​ści nie​przy​ja​cie​la twe​go.
44 Ja zaś wam powiadam: Miłujcie nieprzyjaciół waszych, dobrze czyńcie tym, którzy was mają

w nie​na​wi​ści, a mó​dl​cie się za prze​śla​du​ją​cych i po​twa​rza​ją​cych was,
45 abyście byli synami Ojca waszego, który jest w niebiosach, który sprawia, że słońce jego

wscho​dzi nad do​bry​mi i zły​mi, i spusz​cza deszcz na spra​wie​dli​wych i nie​spra​wie​dli​wych.
46 Albowiem jeśli miłujecie tych, co was miłują, cóż za zapłatę mieć będziecie? Czyż i celnicy

tego nie czy​nią?
47 A jeślibyście pozdrawiali tylko braci waszych, cóż więcej czynicie? Czyż i poganie tego nie

czy​nią?
48 Wy więc bądź​cie do​sko​na​li, jako i Oj​ciec wasz nie​bie​ski do​sko​na​ły jest.
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JAK WY​KO​NY​WAĆ DO​BRE UCZYN​KI, JAŁ​MUŻ​NĘ?
1 Strzeż​cie się, aby​ście spra​wie​dli​wo​ści wa​szej nie czy​ni​li przed ludź​mi, aby​ście byli wi​dzia​ni od

nich; bo in​a​czej za​pła​ty mieć nie bę​dzie​cie u Ojca wa​sze​go, któ​ry jest w nie​bio​sach.
2 Gdy więc dajesz jałmużnę, nie trąb przed sobą, jak to obłudnicy czynią w synagogach i po

uli​cach, aby byli czcze​ni od lu​dzi. Za​praw​dę po​wia​dam wam: Wzię​li za​pła​tę swo​ją.
3 Ale gdy ty da​jesz jał​muż​nę, niech nie wie le​wi​ca two​ja, co pra​wi​ca two​ja czy​ni,
4 aby jał​muż​na two​ja była w skry​to​ści; a Oj​ciec twój, któ​ry wi​dzi w skry​to​ści, odda to​bie.
JAK SIĘ MO​DLIĆ?
5 A gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłudnicy, którzy radzi modłą się w synagogach i stojąc na

ro​gach ulic, aby byli wi​dzia​ni od lu​dzi. Za​praw​dę po​wia​dam wam: wzię​li za​pła​tę swo​ją.
6 Ale ty, gdy się modlić będziesz, wejdź do izdebki swojej,. a zawarłszy drzwi, módl się do Ojca

swe​go w skry​to​ści; a Oj​ciec twój, któ​ry wi​dzi w skry​to​ści, odda to​bie.
7 Modląc się zaś, nie mówcie wiele, jak poganie; albowiem mniemają, że w wielomówstwie

swo​im będą wy​słu​cha​ni.
8 Nie bądźcie więc do nich podobni; albowiem wasz Ojciec wie, czego potrzebujecie, zanim go

po​pro​si​cie.
MO​DLI​TWA PAŃ​SKA.
9 Wy tedy tak się modlić będziecie: Ojcze nasz, któryś jest w niebiosach! Święć się imię twoje.

Przyjdź kró​le​stwo two​je.
10 Bądź wola two​ja, jako w nie​bie tak i na zie​mi.
11 Chle​ba na​sze​go po​wsze​dnie​go daj nam dzi​siaj.
12 I od​puść nam na​sze winy, jako i my od​pusz​cza​my na​szym wi​no​waj​com.
13 I nie wwódź nas w po​ku​sze​nie. Ale nas zbaw ode złe​go. Amen.
14 Jeśli bowiem odpuścicie ludziom grzechy ich, odpuści wam też Ojciec wasz niebieski grzechy

wa​sze.
15 Lecz je​śli nie od​pu​ści​cie lu​dziom, ani Oj​ciec wasz nie od​pu​ści wam grze​chów wa​szych.
JAK PO​ŚCIĆ?
16 Gdy zaś pościcie, nie bądźcie jak obłudnicy smutni; albowiem wyniszczają twarze swoje, aby

się oka​za​li lu​dziom, że po​szczą. Za​praw​dę po​wia​dam wam, że wzię​li za​pła​tę swo​ją.
17 Ale ty, kie​dy po​ścisz, na​maść gło​wę swo​ją i umyj ob​li​cze swo​je,
18 abyś się nie okazał ludziom,. Że pościsz, ale Ojcu swemu, który jest w skrytości; a Ojciec twój,



któ​ry wi​dzi w skry​to​ści, odda to​bie.
O SKAR​BIE NIE​BIE​SKIM.
19 Nie skarbcie sobie skarbów na ziemi, gdzie rdza i mól psuje, i gdzie złodzieje wykopują

i krad​ną.
20 Ale skarbcie sobie skarby w niebie, gdzie ani rdza, ani mól nie psuje,i gdzie złodzieje nie

wy​ko​pu​ją, ani nie krad​ną.
21 Al​bo​wiem gdzie jest skarb twój, tam jest i ser​ce two​je.
22 Świecą ciała twego jest oko twoje. Jeśliby oko twoje było szczere, wszystko ciało twoje

świa​tłe bę​dzie.
23 Ale jeśliby oko twoje było niegodziwe, całe ciało twoje ciemne będzie. Jeśli więc światło,

któ​re jest w to​bie, jest ciem​no​ścią, jak​że wiel​ka bę​dzie sama ciem​ność?
O UF​NO​ŚCI W BOGU.
24 Nikt nie może dwom panom służyć; bo albo jednego będzie nienawidził, a drugiego będzie

mi​ło​wał, albo przy jed​nym stać bę​dzie, a dru​gim wzgar​dzi. Nie mo​że​cie Bogu słu​żyć i ma​mo​nie.
25 Dlatego powiadam wam: Nie troszczcie się o życie wasze, co byście jedli, ani o ciało wasze,

czym by​ście się odzie​wa​li. Czyż ży​cie nie jest waż​niej​sze niż po​karm, a cia​ło niż odzie​nie?
26 Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, że nie sieją ani żną, ani zbierają do gumien, a Ojciec wasz

nie​bie​ski żywi je.
27 Czyż wy nie jesteście daleko ważniejsi niż one? A kto z was obmyślając, może przydać do

wzro​stu swe​go ło​kieć je​den?
28 A o odzienie czemu się troszczycie? Przypatrzcie się liliom polnym, jak rosną: nie pracują, ani

nie przę​dą.
29 A po​wia​dam wam, że ani Sa​lo​mon w ca​łej chwa​le swo​jej nie był odzia​ny jak jed​na z tych.
30 Jeśli zaś trawę polną, która dziś jest, a jutro będzie w piec wrzucona, Bóg tak przyodziewa,

jak​że da​le​ko wię​cej was, ma​łej wia​ry?
31 Nie troszczcie się tedy, mówiąc: Cóż będziemy jeść, albo co będziemy pić, albo czym

bę​dzie​my się przy​odzie​wać?
32 Bo tego wszystkiego poganie pilnie szukają. Albowiem Ojciec wasz niebieski wie, że tego

wszyst​kie​go po​trze​bu​je​cie.
33 Szukajcie więc najprzód królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a to wszystko będzie wam

przy​dat​ne.
34 Nie roszczcie się więc o jutro; albowiem jutrzejszy dzień sam o siebie będzie się troszczył.

Do​syć ma dzień swo​jej nę​dzy.
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NIE NA​LE​ŻY SĄ​DZIĆ.
1 Nie sądź​cie, aby​ście nie byli są​dze​ni.
2 Albowiem jakim sądem sądzić będziecie takim was osądzą, i jaką miarą mierzyć będziecie, taką

wam od​mie​rzą.
3 Cze​muż to wi​dzisz źdźbło w oku bra​ta swe​go, a nie wi​dzisz bel​ki w oku swo​im?
4 Albo jakże mówisz bratu swemu: Pozwól, że wyjmę źdźbło z oka twego, a oto belka jest w oku

two​im.
5 Obłudniku! Wyrzuć pierwej belkę z oka twego, a wtedy zobaczysz, jak wyrzucić źdźbło z oka

bra​ta swe​go.
6 Nie dawajcie psom tego, co święte, ani nie rzucajcie pereł waszych przed wieprze, by ich

przy​pad​kiem nie po​de​pta​ły no​ga​mi swy​mi, i ob​ró​ciw​szy się, żeby was nie roz​szar​pa​ły.
ZA​LE​CA MO​DLI​TWĘ.
7 Pro​ście, a bę​dzie wam dane; szu​kaj​cie, a znaj​dzie​cie; pu​kaj​cie, a bę​dzie wam otwo​rzo​ne.
8 Al​bo​wiem każ​dy, kto pro​si, otrzy​mu​je; i kto szu​ka, znaj​du​je; a pu​ka​ją​ce​mu, bę​dzie otwo​rzo​ne.
9 Albo któ​ry z was czło​wiek, je​śli​by go syn jego pro​sił o chleb, czy poda mu ka​mień?
10 Albo je​śli​by pro​sił o rybę, czy poda mu węża?
11 Jeśli więc wy, choć jesteście złymi, umiecie dobre datki dawać synom waszym, jakże daleko

wię​cej Oj​ciec wasz, któ​ry jest w nie​bio​sach, da rze​czy do​bre tym, któ​rzy go pro​szą?
12 Wszystko więc, cokolwiek chcecie, aby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie; bo to jest Zakon

i pro​ro​cy.
O DRO​DZE WĄ​SKIEJ I SZE​RO​KIEJ.
13 Wchodźcie przez ciasną bramę; albowiem szeroka brama i przestronna jest droga, która

wie​dzie na za​tra​ce​nie, a wie​lu jest, któ​rzy przez nią wcho​dzą.
14 O jak ciasna brama i wąska jest droga, która wiedzie do życia, a mało jest tych, którzy ją

znaj​du​ją!
O PRAW​DZI​WIE DO​BRYCH UCZYN​KACH.
15 Strzeżcie… się pilnie fałszywych proroków, którzy do was przychodzą w odzieniu owczym,

a we​wnątrz są wil​ka​mi dra​pież​ny​mi.
16 Z owo​ców ich po​zna​cie ich. Czy zbie​ra​ją z cier​ni ja​go​dy win​ne, albo z ostu figi?
17 Tak wszel​kie drze​wo do​bre ro​dzi owo​ce do​bre, a złe drze​wo ro​dzi owo​ce złe.
18 Nie może drze​wo do​bre ro​dzić owo​ców złych, ani drze​wo złe ro​dzić owo​ców do​brych.



19 Wszel​kie drze​wo, któ​re nie ro​dzi owo​cu do​bre​go, bę​dzie wy​cię​te i w ogień wrzu​co​ne.
20 A prze​to z owo​ców ich po​zna​cie ich.
21 Nie każdy, który mi mówi: Panie, Panie, wejdzie do królestwa niebieskiego, ale ten, co czyni

wolę Ojca mego, któ​ry jest w nie​bio​sach, ten wej​dzie do kró​le​stwa nie​bie​skie​go.
22 Wielu powie mi w ów dzień: Panie, Panie! czyśmy nie prorokowali w imię twoje i w imię

two​je nie wy​rzu​ca​li czar​tów i w imię two​je nie czy​ni​li wie​lu cu​dów.
23 A wte​dy wy​znam im: żem was nig​dy nie znał, od​stąp​cie ode mnie, któ​rzy czy​ni​cie nie​pra​wość.
O MOC​NYM BU​DO​WA​NIU.
24 Każdy więc, który słucha tych słów moich i wypełnia je, będzie przyrównany człowiekowi

mą​dre​mu, któ​ry zbu​do​wał dom swój na opo​ce.
25 I spadł deszcz, i przyszły rzeki, i wiały wiatry, i uderzyły na ów dom, a nie upadł; bo był na

opo​ce ugrun​to​wa​ny.
26 I każdy, który słucha tych słów moich, a nie wypełnia ich, będzie podobny człowiekowi

głu​pie​mu, któ​ry zbu​do​wał dom swój na pia​sku.
27 I spadł deszcz, i przyszły rzeki, i powiały wiatry, i uderzyły na ów dom; i upadł, i był upadek

jego wiel​ki.
28 I sta​ło się, gdy Je​zus do​koń​czył tych słów, zdu​mie​wa​ły się rze​sze nad na​uką jego.
29 Al​bo​wiem na​uczał ich jak wła​dzę ma​ją​cy, a nie jak ich dok​to​ro​wie i fa​ry​ze​usze.
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OCZYSZ​CZE​NIE TRĘ​DO​WA​TE​GO.
1 Gdy zaś zstą​pił z góry, szły za nim wiel​kie rze​sze.
2 A oto trędowaty przyszedłszy, pokłonił się mu, mówiąc: Panie! jeśli chcesz, możesz mię

oczy​ścić.
3 I wyciągnąwszy Jezus rękę, dotknął się go, mówiąc: Chcę, bądź oczyszczony. I zaraz został

oczysz​czo​ny trąd jego.
4 I rzekł mu Jezus: Bacz, żebyś nikomu nie mówił, ale idź, ukaż się kapłanowi i ofiaruj dar, który

przy​ka​zał Moj​żesz na świa​dec​two im.
UZDRO​WIE​NIE SŁU​GI SET​NI​KA.
5 Gdy zaś wszedł do Ka​far​naum, przy​stą​pił do nie​go set​nik, pro​sząc go, i mó​wiąc:
6 Pa​nie! słu​ga mój leży w domu pa​ra​li​żem tknię​ty i cięż​ko jest drę​czo​ny.
7 I rzekł mu Je​zus: Ja przyj​dę i uzdro​wię go.
8 I odpowiadając setnik, rzekł: Panie, nie jestem godzien, abyś wszedł pod dach mój; ale tylko

po​wiedz sło​wo, a bę​dzie uzdro​wio​ny słu​ga mój.
9 I ja bowiem jestem człowiekiem pod władzą postanowionym, mającym pod sobą żołnierzy,

i mó​wię temu: Idź, a idzie; a dru​gie​mu: Chodź, a przy​cho​dzi; a słu​dze mo​je​mu: czyń to, a czy​ni.
10 Jezus zaś słysząc to, zdziwił się i rzekł tym, którzy szli za nim: Zaprawdę, powiadam wam, nie

zna​la​złem tak wiel​kiej wia​ry w Izra​elu.
11 Wam zaś powiadam, że wielu przyjdzie ze wschodu słońca i z zachodu i zasiędą z Abrahamem

i Iza​akiem i Ja​ku​bem w kró​le​stwie nie​bie​skim;
12 a synowie królestwa będą wyrzuceni do ciemności zewnętrznych; tam będzie płacz i zgrzytanie

zę​bów.
13 I rzekł Jezus setnikowi: Idź, a jak uwierzyłeś, niech ci się stanie. I uzdrowiony został sługa

w owej go​dzi​nie.
INNE UZDRO​WIE​NIA W KA​FAR​NAUM.
14 A gdy przy​szedł Je​zus do domu Pio​tra, uj​rzał świe​krę jego le​żą​cą i ma​ją​cą go​rącz​kę.
15 I do​tknął się jej ręki i opu​ści​ła ją go​rącz​ka i wsta​ła i po​słu​gi​wa​ła im.
16 Gdy zaś wieczór nastał, przywiedli mu wielu opętanych; i wyrzucał duchy słowem i uzdrowił

wszyst​kich źle się ma​ją​cych;
17 aby się wypełniło, co było powiedziane przez Izajasza proroka, mówiącego: "On niemoce

na​sze przy​jął i cho​ro​by na​sze no​sił."



O DO​SKO​NA​ŁYM WY​RZE​CZE​NIU SIĘ.
18 Je​zus zaś wi​dząc wiel​kie rze​sze koło sie​bie, ka​zał je​chać za mo​rze.
19 I przystąpiwszy pewien… doktor, rzekł mu: Nauczycielu! pójdę za tobą, dokądkolwiek

pój​dziesz.
20 I rzekł mu Jezus: Lisy mają jamy i ptaki niebieskie gniazda, a Syn Człowieczy nie ma, gdzieby

gło​wę skło​nił.
21 Inny zaś z uczniów jego rzekł mu: Pa​nie! po​zwól mi pier​wej odejść i po​grze​bać ojca mego.
22 I rzekł mu Je​zus: Pójdź za mną, a umar​łym zo​staw grze​ba​nie umar​łych swo​ich.
UŚMIE​RZE​NIE BU​RZY.
23 A gdy On wstą​pił w łód​kę, we​szli za nim ucznio​wie jego.
24 A oto wiel​ka bu​rza po​wsta​ła na mo​rzu, tak że się łód​ka fa​la​mi okry​wa​ła, a on spał.
25 I przy​stą​pi​li do nie​go ucznio​wie jego, i obu​dzi​li go, mó​wiąc: Pa​nie! za​cho​waj nas, gi​nie​my.
26 I rzekł im Jezus: Czemu bojaźliwi jesteście, małej wiary? Wtedy wstawszy, rozkazał wiatrom

i mo​rzu, i sta​ła się ci​sza wiel​ka.
27 A za​tem lu​dzie zdu​mie​li się, mó​wiąc: Któż jest ten, że wia​try i mo​rze są mu po​słusz​ne?
UZDRO​WIE​NIE OPĘ​TA​NYCH GE​RA​ZEŃ​CZY​KÓW.
28 A gdy przybył za morze do krainy Gerazeńczyków, zabiegli mu dwaj diabłów mający,

wy​cho​dzą​cy z gro​bów, bar​dzo okrut​ni, tak że nikt nie mógł przejść ową dro​gą.
29 A oto zakrzyknęli, mówiąc: Cóż ci do nas, Jezusie, Synu Boży? Przyszedłeś.tu przed czasem

mę​czyć nas?
30 A było nie​da​le​ko od nich pa​są​ce się sta​do wie​lu wie​przów.
31 Czar​ci zaś pro​si​li go, mó​wiąc: Je​śli nas wy​rzu​casz stąd, po​ślij nas w sta​do wie​przów.
32 I rzekł im: Idźcie. A oni wyszedłszy, weszli w wieprze; i oto całe stado z urwistego brzegu

pę​dem wpa​dło w mo​rze i po​zdy​cha​ło w wo​dach.
32 Pasterze zaś uciekli i przyszedłszy do miasta, opowiedzieli wszystko i o owych, co mieli

dia​błów.
34 A oto całe mia​sto wy​szło na​prze​ciw Je​zu​sa i uj​rzaw​szy go, pro​si​li, aby od​szedł z ich gra​nic.
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UZDRO​WIE​NIE PA​RA​LI​TY​KA.
1 I wstą​piw​szy w łód​kę, prze​pra​wił się i przy​szedł do mia​sta swe​go.
2 A oto przynieśli mu sparaliżowanego, leżącego na łożu. I widząc Jezus wiarę ich, rzekł do

spa​ra​li​żo​wa​ne​go: Ufaj, synu! Od​pusz​cza​ją ci się grze​chy two​je.
3 A oto nie​któ​rzy z dok​to​rów mó​wi​li sami w so​bie: Ten bluź​ni.
4 A wi​dząc Je​zus my​śli ich, rzekł: Cze​mu my​śli​cie złe w ser​cach wa​szych?
5 Cóż jest ła​twiej rzec: Od​pusz​cza​ją ci się grze​chy two​je, czy, rzec: Wstań a chodź?
6 Żebyście zaś wiedzieli, iż Syn Człowieczy ma moc na ziemi odpuszczania grzechów, wtedy rzekł

do spa​ra​li​żo​wa​ne​go: Wstań, weź łoże swo​je, a idź do domu swe​go.
7 I wstał, i po​szedł do domu swe​go.
8 Co też wi​dząc rze​sze, ulę​kły się i chwa​li​ły Boga, któ​ry dał taką moc lu​dziom.
PO​WO​ŁA​NIE MA​TE​USZA.
9 A gdy Jezus szedł stamtąd, ujrzał człowieka, siedzącego przy cle, imieniem Mateusz. I rzekł mu:

Pójdź za mną. A wstaw​szy po​szedł za nim.
10 I stało się, gdy on siedział u stołu w domu, oto wielu celników i grzeszników przyszedłszy,

sie​dzia​ło u sto​łu z Je​zu​sem i ucznia​mi jego.
11 A widząc to faryzeusze, mówili uczniom jego: Czemu z celnikami i z grzesznikami je

na​uczy​ciel wasz?
12 Lecz Je​zus usły​szaw​szy, rzekł: Nie po​trze​ba zdro​wym le​ka​rza, ale źle się ma​ją​cym.
13 Idąc zaś uczcie się, co znaczy: "Miłosierdzia chcę, a nie ofiary"; bo nie przyszedłem wzywać

spra​wie​dli​wych, ale grzesz​nych.
14 Wtedy przystąpili do niego uczniowie Janowi, mówiąc: Czemu my i faryzeusze pościmy

czę​sto, a ucznio​wie twoi nie po​szczą?
15 I rzekł im Jezus: Czyż goście weselni mogą się smucić, dopóki z nimi jest oblubieniec? Ale

przyj​dą dni, gdy bę​dzie wzię​ty od nich ob​lu​bie​niec, a wte​dy będą po​ścić.
16 Nikt zaś nie przyprawia łaty z surowego sukna do starej szaty, albowiem obrywa od szaty

ca​łość jej i przedar​cie sta​je się gor​sze.
17 Ani nie leją młodego wina w stare bukłaki; bo inaczej bukłaki pękają i wino się rozlewa

i bu​kła​ki nisz​cze​ją. Ale mło​de wino zle​wa​ją w bu​kła​ki nowe, a tak jed​no i dru​gie bywa za​cho​wa​ne.
UZDRO​WIE​NIE CIER​PIĄ​CEJ KRWO​TOK I WSKRZE​SZE​NIE CÓR​KI JA​IRA.
18 Gdy on to do nich mówił, oto jeden książę przystąpił i pokłonił mu się, mówiąc: Panie! córka



moja do​pie​ro sko​na​ła, ale przyjdź, włóż na nią rękę swo​ją, a żyć bę​dzie.
19 A Je​zus wstaw​szy, po​szedł za nim i ucznio​wie jego.
20 A oto niewiasta, która cierpiała krwotok przez lat dwanaście, przystąpiła z tyłu i dotknęła się

kra​ju sza​ty jego.
21 Mó​wi​ła bo​wiem sama w so​bie: By​le​bym tyl​ko do​tknę​ła się sza​ty jego, będę zdro​wa.
22 A Jezus obróciwszy się i ujrzawszy ją, rzekł: Ufaj córko! Wiara twoja ciebie uzdrowiła.

I uzdro​wio​na zo​sta​ła nie​wia​sta od owej go​dzi​ny.
23 I gdy Je​zus przy​szedł w dom ksią​żę​cia i uj​rzał flet​ni​stów i tłum zgiełk czy​nią​cy, mó​wił:
24 Od​stąp​cie; al​bo​wiem nie umar​ła dzie​wecz​ka, ale śpi. I śmia​li się z nie​go.
25 A gdy wy​rzu​co​no tłum, wszedł i ujął rękę jej, i po​wsta​ła dzie​wecz​ka.
26 I ro​ze​szła się ta wieść po wszyst​kiej owej zie​mi.
LE​CZY DWÓCH ŚLE​PYCH I NIE​ME​GO.
27 A gdy Jezus przechodził stamtąd, szli za nim dwaj ślepi, wołając i mówiąc: Zmiłuj się nad

nami, Synu Da​wi​dów!
28 Gdy zaś przyszedł do domu, przystąpili do niego ślepi. I rzekł im Jezus: Wierzycie, że wam to

mogę uczy​nić? Rze​kli mu: Tak, Pa​nie!
29 Wte​dy do​tknął się oczu ich, mó​wiąc: Niech się wam sta​nie we​dług wia​ry wa​szej.
30 I otwo​rzy​ły się oczy ich, i za​gro​ził im Je​zus, mó​wiąc: Bacz​cie, aby się kto nie do​wie​dział.
31 Lecz oni wy​szedł​szy, roz​sła​wi​li go, po wszyst​kiej owej zie​mi.
32 Gdy ci zaś ode​szli, oto przy​wie​dli mu czło​wie​ka nie​me​go, opę​ta​ne​go od dia​bła.
33 A gdy diabeł został wyrzucony, przemówił niemy i dziwiły się rzesze, mówiąc: Nigdy się tak

nie oka​za​ło w Izra​elu.
34 Ale fa​ry​ze​usze mó​wi​li: Przez księ​cia dia​bel​skie​go wy​pę​dza dia​bły.
LI​TU​JE SIĘ NAD LU​DEM I PRA​GNIE DLAŃ PA​STE​RZY.
35 I obchodził Jezus wszystkie miasta i wioski, nauczając w synagogach ich i przepowiadając

ewan​ge​lię kró​le​stwa, a uzdra​wia​jąc wszel​ką cho​ro​bę i wszel​ką nie​moc.
36 Widząc zaś rzesze, zlitował się nad nimi, gdyż byli strudzeni i leżący jako owce, nie mające

pa​ste​rza.
37 Wte​dy rzekł uczniom swo​im: Żni​wo wpraw​dzie wiel​kie, ale ro​bot​ni​ków mało.
38 Pro​ścież tedy Pana żni​wa, aby wy​słał ro​bot​ni​ków na żni​wo swo​je.
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WŁA​DZA I IMIO​NA APO​STO​ŁÓW.
1 I zwoławszy dwunastu uczniów swoich, dał im moc nad duchami nieczystymi, aby je wypędzali

i uzdra​wia​li wszel​ką cho​ro​bę i wszel​ką nie​moc.
2 Dwunastu zaś apostołów te są imiona: Pierwszy Szymon, którego zwią Piotrem i Andrzej brat

jego, Ja​kub, syn Ze​be​de​usza i Jan, brat jego,
3 Fi​lip i Bar​tło​miej, To​masz i Ma​te​usz cel​nik, Ja​kub Al​fe​uszo​wy i Ta​de​usz,
4 Szy​mon Ka​na​nej​czyk i Ju​dasz Isz​ka​riot, któ​ry go też wy​dał.
MAJĄ EWAN​GE​LI​ZO​WAĆ IZRA​ELA W UBÓ​STWIE I PO​KO​JU.
5 Tych dwunastu posłał Jezus, rozkazując im, mówiąc: Na drogę pogan nie zachodźcie, i do miast

sa​ma​ry​tań​skich nie wchodź​cie;
6 ale ra​czej idź​cie do owiec, któ​re po​gi​nę​ły z domu Izra​ela.
7 Idąc zaś prze​po​wia​daj​cie, mó​wiąc: że przy​bli​ży​ło się kró​le​stwo nie​bie​skie.
8 Niemocnych uzdrawiajcie, umarłych wskrzeszajcie, trędowatych oczyszczajcie, czartów

wy​rzu​caj​cie; dar​mo otrzy​ma​li​ście, dar​mo da​waj​cie.
9 Nie miej​cie zło​ta ani sre​bra, ani pie​nię​dzy w trzo​sach swo​ich.
10 Ani torby podróżnej, ani dwu sukien, ani butów, ani laski; albowiem godzien jest robotnik

stra​wy swo​jej.
11 Do któregokolwiek zaś miasta albo miasteczka wejdziecie, pytajcie się, kto w nim jest godny

i tam miesz​kaj​cie, póki nie wyj​dzie​cie.
12 A wcho​dząc w dom, po​zdra​wiaj​cie go, mó​wiąc: Po​kój temu do​mo​wi.
13 I jeśliby dom ów był godny, przyjdzie nań pokój wasz;. a jeśliby nie był godny, pokój wasz

wró​ci się o was.
14 I ktokolwiek by was nie przyjął, i nie słuchał mów waszych, wychodząc precz z domu albo

z mia​sta, otrzą​śnij​cie proch z nóg wa​szych.
15 Zaprawdę powiadam wam: Lżej będzie ziemi sodomskiej i gomorejskiej w dzień sądny, niż

owe​mu mia​stu.
ZA​PO​WIA​DA PRZE​ŚLA​DO​WA​NIA.
16 Oto ja was posyłam jak owce między wilki, bądźcie więc roztropni jak węże, a prości jak

go​łę​bi​ce.
17 Strzeżcie się zaś ludzi; albowiem będą was wydawać przed Rady i w synagogach swoich będą

was bi​czo​wać.



18 I do na​miest​ni​ków i do kró​lów bę​dzie​cie wo​dze​ni dla mnie na świa​dec​two im i po​ga​nom.
19 A gdy was wydadzą, nie myślcie, jak albo co byście mówić mieli; bo w owej godzinie będzie

wam dane, co by​ście mó​wi​li:
20 Al​bo​wiem nie wy je​ste​ście, któ​rzy mó​wi​cie, ale Duch Ojca wa​sze​go, któ​ry mówi w was.
21 Wyda zaś brat bra​ta na śmierć i oj​ciec syna, i po​wsta​ną dzie​ci prze​ciw ro​dzi​com, i o śmierć ich

przy​pra​wiać będą.
22 I będziecie w nienawiści u wszystkich dla imienia mego. Ale kto wytrwa aż do końca, ten

bę​dzie zba​wio​ny.
23 A gdy was prześladować będą w tym mieście, uciekajcie do drugiego. Zaprawdę powiadam

wam, że nie skoń​czy​cie miast izra​el​skich, aż przyj​dzie Syn Czło​wie​czy.
KOGO NA​LE​ŻY SIĘ BAĆ?
24 Nie jest uczeń nad mi​strza, ani słu​ga nad pana swe​go.
25 Dosyć uczniowi, aby był jako mistrz jego, a słudze jako Pan jego. Jeśli gospodarza

Bel​ze​bu​bem na​zwa​li, jak​że da​le​ko wię​cej do​mow​ni​ków jego?
26 A więc nie bójcie się ich; albowiem nie ma nic skrytego, co by nie miało być odkryte; ani

ta​jem​ne​go, cze​go by wie​dzieć nie mia​no.
27 Co wam w ciemności mówię, powiadajcie na świetle, a co na ucho słyszycie,

prze​po​wia​daj​cie na da​chach.
26 I nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, a duszy zabić nie mogą; ale raczej bójcie się tego,

któ​ry i du​szę i cia​ło może za​tra​cić w pie​kle.
29 Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za miedziaka? I ani jeden z nich nie spadnie na ziemię bez

Ojca wa​sze​go?
30 A wa​sze wło​sy wszyst​kie na gło​wie są po​li​czo​ne.
31 Nie bój​cie się tedy; lep​si je​ste​ście wy niż wie​le wró​bli.
32 Każdy więc, który mnie wyzna przed ludźmi, wyznam go i ja przed Ojcem moim; który jest

w nie​bio​sach.
33 Kto by zaś zaparł się mnie przed ludźmi, zaprę się go i ja przed Ojcem moim, który jest

w nie​bio​sach.
NIE PO​KÓJ, ALE WOJ​NĘ OGŁA​SZA.
34 Nie mniemajcie, że przyszedłem pokój zsyłać na ziemię. Nie przyszedłem zsyłać pokoju, ale

miecz.
35 Przyszedłem bowiem oddzielić człowieka od ojca swego i córkę od matki swojej i synową od

świe​kry swo​jej.
36 I będą nie​przy​ja​ciół​mi czło​wie​ka do​mow​ni​cy jego.



37 Kto miłuje ojca albo matkę więcej niż mnie, nie jest mnie godzien, a kto miłuje syna albo córkę
nade mnie, nie jest mnie go​dzien.

38 A kto nie bie​rze krzy​ża swe​go i nie na​śla​du​je mnie, nie jest mnie go​dzien.
39 Kto zna​lazł du​szę swo​ją, stra​ci ją; a kto by utra​cił du​szę swą dla mnie, znaj​dzie ją.
40 Kto was przyj​mu​je, mnie przyj​mu​je, a kto mnie przyj​mu​je, przyj​mu​je tego, któ​ry mnie po​słał.
41 Kto przyjmuje proroka w imię proroka, otrzyma zapłatę proroka, i kto przyjmuje

spra​wie​dli​we​go w imię spra​wie​dli​we​go, otrzy​ma za​pła​tę spra​wie​dli​we​go.
42 A ktokolwiek by dał się napić jednemu z tych najmniejszych kubek zimnej wody, tylko w imię

ucznia, za​praw​dę po​wia​dam wam, nie stra​ci za​pła​ty swo​jej.
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ŚWIAD​CZĄ O TYM CZY​NY JEGO.
1 I stało się, gdy Jezus skończył przykazywać dwunastu uczniom swoim, odszedł stamtąd, aby

uczyć i prze​po​wia​dać w mia​stach ich.
2 Jan zaś, gdy usły​szał w wię​zie​niu o dzie​łach Chry​stu​sa, po​sław​szy dwóch uczniów swo​ich,
3 rzekł mu: Tyś jest, któ​ry ma przyjść, czy​li in​ne​go cze​ka​my?
4 A od​po​wia​da​jąc Je​zus, rzekł im: Idź​cie, do​nie​ście Ja​no​wi, co​ście sły​sze​li i wi​dzie​li:
5 "Ślepi widzą," chromi chodzą, trędowaci bywają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli

zmar​twych​wsta​ją, ubo​gim ewan​ge​lię opo​wia​da​ją.
6 A bło​go​sła​wio​ny jest, któ​ry się ze mnie nie zgor​szy.
ŚWIAD​CZY JAN, KTÓ​RY ZA​SŁU​GU​JE NA WIA​RĘ.
7 Gdy zaś oni odchodzili, począł Jezus mówić do rzesz o Janie: Coście wyszli na pustynię

wi​dzieć? Trzci​nę chwie​ją​cą się od wia​tru?
8 Ale coście wyszli widzieć? Człowieka w miękkie szaty obleczonego? Oto ci, co w miękkie

sza​ty się ubie​ra​ją, w do​mach kró​lew​skich są.
9 Ale co​ście wy​szli wi​dzieć? Pro​ro​ka? Za​iste po​wia​dam wam: I wię​cej niż pro​ro​ka.
10 Ten jest bowiem, o którym napisano: "Oto ja posyłam Anioła mego przed obliczem twoim,

któ​ry zgo​tu​je dro​gę twą przed tobą."
11 Zaprawdę powiadam wam: Nie powstał między narodzonymi z niewiast większy nad Jana

Chrzci​cie​la, lecz któ​ry jest mniej​szy w kró​le​stwie nie​bie​skim, więk​szy jest, niż on.
12 A od dni Jana Chrzciciela aż dotąd, królestwo niebieskie gwałt cierpi i gwałtownicy je

po​ry​wa​ją.
13 Gdyż wszy​scy pro​ro​cy i Za​kon aż do Jana pro​ro​ko​wa​li.
14 A je​śli chce​cie przy​jąć, on jest Elia​szem, któ​ry ma przyjść.
15 Kto ma uszy ku słu​cha​niu, nie​chaj słu​cha.
A WIĘC BIA​DA NIE​WIER​NYM.
16 Komu zaś przyrównam to plemię? Podobne jest chłopiętom siedzącym na rynku, które wołając

do ró​wie​śni​ków,
17 mó​wią: Śpie​wa​li​śmy wam, a nie tań​czy​li​ście, za​wo​dzi​li​śmy, a nie pła​ka​li​ście.
18 Al​bo​wiem przy​szedł Jan nie je​dząc ani nie pi​jąc, i po​wia​da​ją: Czar​ta ma.
19 Przyszedł Syn Człowieczy, jedząc i pijąc i mówią: Oto człowiek obżerca i winopilca,

przy​ja​ciel cel​ni​ków i grzesz​ni​ków. I uspra​wie​dli​wio​na jest mą​drość od sy​nów swo​ich.



BIA​DA, ZWŁASZ​CZA ZA​TWAR​DZIA​ŁYM.
20 Wtedy począł wymawiać miastom, w których stało się bardzo wiele cudów jego, że nie czyniły

po​ku​ty.
21 Biada tobie Korozain! Biada tobie Betsaido! Gdyby bowiem w Tyrze i w Sydonie stały się

były cuda, któ​re sta​ły się u was, daw​no by były czy​ni​ły po​ku​tę we wło​sien​ni​cy i w po​pie​le.
22 Wszak​że po​wia​dam wam: lżej bę​dzie Ty​ro​wi i Sy​do​no​wi w dzień sądu, niź​li wam.
23 A ty Kafarnaum czyż się aż do nieba wyniesiesz? Aż do piekła zstąpisz, bo gdyby się były

w So​do​mie sta​ły cuda, któ​re się dzia​ły w to​bie, by​ła​by się może osta​ła aż do tego dnia.
24 Wszak​że po​wia​dam wam: Iż zno​śniej bę​dzie zie​mi so​do​mi​tów w dzień sądu, ani​że​li to​bie.
A BŁO​GO​SŁA​WIE​NI WIE​RZĄ​CY.
25 Wówczas odpowiadając Jezus, rzekł: Wyznaję tobie, Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy

za​krył przed mą​dry​mi i roz​trop​ny​mi, a ob​ja​wi​łeś je ma​lucz​kim.
26 Tak Oj​cze, po​nie​waż tak spodo​ba​ło się to​bie.
27 Wszystko dane mi jest od Ojca mego. I nikt nie zna Syna tylko Ojciec, ani Ojca nikt nie zna,

tyl​ko Syn i ten, komu by Syn chciał ob​ja​wić.
28 Pójdź​cie do mnie wszy​scy, któ​rzy pra​cu​je​cie i je​ste​ście ob​cią​że​ni, a Ja was ochło​dzę.
29 Weźmijcie jarzmo moje na się, a uczcie się ode mnie, żem jest cichy i pokornego serca,

a znaj​dzie​cie od​po​czy​nek du​szom wa​szym.
30 Al​bo​wiem jarz​mo moje słod​kie jest, a brze​mię moje lek​kie.
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SPÓR O SZA​BAT.
1 Wówczas szedł Jezus w szabat przez zboża, a uczniowie jego będąc głodni, poczęli rwać kłosy

i jeść.
2 Faryzeusze zaś ujrzawszy, rzekli mu: Oto uczniowie twoi czynią, czego się nie godzi czynić

w sza​bat.
3 Lecz on im po​wie​dział: Nie czy​ta​li​ście, co uczy​nił Da​wid, kie​dy łak​nął, i ci, któ​rzy z nim byli?
4 Jak wszedł do domu Bożego i jadł chleb pokładny, którego mu się nie godziło jeść, ani tym,

któ​rzy z nim byli, tyl​ko sa​mym ka​pła​nom?
5 Al​bo​ście nie czy​ta​li w Za​ko​nie, że w sza​ba​ty ka​pła​ni w świą​ty​ni gwał​cą sza​bat, a są bez winy.
6 Ale mó​wię wam, że tu jest więk​szy niż świą​ty​nia.
7 Gdybyście zaś wiedzieli, co znaczy: "Miłosierdzia chcę, a nie ofiary," nigdy byście nie byli

po​tę​pi​li nie​win​nych.
8 Al​bo​wiem Pa​nem jest Syn Czło​wie​czy i sza​ba​tu.
UZDRA​WIA USCHŁĄ RĘKĘ W SZA​BAT.
9 A gdy od​szedł stam​tąd, przy​szedł do ich sy​na​go​gi.
10 A oto człowiek mający uschłą rękę; i pytali go, mówiąc: Czy godzi się w szabaty uzdrawiać,

aby go oskar​ży​li.
11 On zaś rzekł im: Który z was człowiek, jeśliby miał owcę jedną, a ona wpadłaby w dół

w sza​bat, czyż jej nie weź​mie i nie pod​nie​sie?
12 O ileż wię​cej wart jest czło​wiek niż owca? Prze​to go​dzi się w sza​ba​ty do​brze czy​nić.
13 Wtedy rzekł człowiekowi: Wyciągnij rękę twoją. I wyciągnął, i przywrócona jest do zdrowia

jako dru​ga.
14 Fa​ry​ze​usze zaś wy​szedł​szy, na​ra​dza​li się prze​ciw nie​mu, jak​by go stra​cić.
PRO​ROC​TWO IZA​JA​SZA O SŁO​DY​CZY CHRY​STU​SA.
15 Ale Je​zus wie​dząc, od​szedł stam​tąd, i po​szło wie​lu za nim, i uzdro​wił ich wszyst​kich.
16 I roz​ka​zał im, aby go nie wy​ja​wia​li.
17 Aby się wy​peł​ni​ło, co było po​wie​dzia​ne przez Iza​ja​sza pro​ro​ka mó​wią​ce​go:
18 "Oto sługa mój, którego obrałem, miły mój, w którym dobrze upodobała sobie dusza moja.

Po​ło​żę du​cha mo​je​go na nim, a sąd po​ga​nom opo​wie.
19 Nie bę​dzie się wa​dził, ani nie bę​dzie wo​łał, i nikt nie usły​szy na uli​cach gło​su jego.
20 Trzciny zgniecionej nie złamie, a lnu kurzącego się nie zagasi, aż doprowadzi sąd ku



zwy​cię​stwu.
21 A w imie​niu jego na​ro​dy na​dzie​ję mieć będą."
BLUŻ​NIER​CZE OBE​LGI FA​RY​ZE​USZÓW.
22 Wtedy przywiedziono mu opętanego od diabła, ślepego i niemego, i uzdrowił go tak, iż mówił

i wi​dział.
24 I zdu​mie​wa​ły się wszyst​kie rze​sze, i mó​wi​ły: Czyż ten nie jest sy​nem Da​wi​da?
24 Faryzeusze zaś usłyszawszy, rzekli: Ten nie wyrzuca czartów, tylko przez Belzebuba, księcia

czar​tow​skie​go.
25 Ale Jezus wiedząc myśli ich, rzekł im: Wszelkie królestwo rozdzielone przeciwko sobie

bę​dzie spu​sto​szo​ne, i wszel​kie mia​sto albo dom roz​dzie​lo​ny prze​ciw​ko so​bie nie ostoi się.
26 A jeśli szatan szatana wyrzuca, przeciwko sobie jest rozdzielony; jakże tedy ostoi się

kró​le​stwo jego?
27 A jeśli ja przez Belzebuba wyrzucam czarty, synowie wasi przez kogo wyrzucają? Dlatego oni

będą sę​dzia​mi wa​szy​mi.
28 Lecz je​śli ja Du​chem Bo​żym wy​rzu​cam czar​ty, więc przy​szło do was kró​le​stwo Boże.
29 Albo jak może kto wejść do domu mocarza i sprzęt jego zagrabić, jeśliby pierwej nie związał

mo​ca​rza, i wte​dy do​pie​ro dom jego ogra​bi?
30 Kto nie jest ze mną, prze​ciw​ko mnie jest, a kto nie gro​ma​dzi ze mną, roz​pra​sza.
GRZECH PRZE​CIW​KO DU​CHO​WI ŚW.
31 Dlatego powiadam wam: Wszelki grzech i bluźnierstwo będzie odpuszczone ludziom, ale

bluź​nier​stwo Du​cha nie bę​dzie od​pusz​czo​ne.
32 I ktokolwiek by rzekł słowo przeciwko Synowi Człowieczemu, będzie mu odpuszczone, ale kto

by mówił przeciw Duchowi Świętemu, nie będzie mu odpuszczone, ani w tym wieku, ani
w przy​szłym.

33 Albo przyznajcie, że drzewo dobre, i owoc jego dobry, albo przyznajcie, że drzewo złe, i owoc
jego zły, al​bo​wiem drze​wo bywa po​zna​wa​ne z owo​cu.

34 Plemię żmijowe! jakże możecie dobre rzeczy mówić, będąc złymi? Albowiem z obfitości
ser​ca usta mó​wią.

35 Dobry człowiek z dobrego skarbu wynosi rzeczy dobre, a zły człowiek ze złego skarbu wynosi
złe.

36 A powiadam wam, że z każdego słowa próżnego, które by wyrzekli ludzie, zdadzą liczbę
w dzień sądu.

37 Al​bo​wiem ze słów two​ich bę​dziesz uspra​wie​dli​wio​ny, i ze słów two​ich bę​dziesz po​tę​pio​ny.
ZNAK JO​NA​SZA.



38 Wtedy odpowiedzieli mu niektórzy z doktorów i z faryzeuszów, mówiąc: Nauczycielu! chcemy
od cie​bie znak wi​dzieć.

39 On zaś odpowiadając, rzekł im: Plemię złe i cudzołożne znaku szuka, a znak mu nie będzie
dany, tyl​ko znak Jo​na​sza pro​ro​ka.

40 Albowiem jak był Jonasz w brzuchu wieloryba trzy dni i trzy noce, tak będzie Syn Człowieczy
w ser​cu zie​mi trzy dni i trzy noce.

41 Mężowie niniwici powstaną na sądzie z tym plemieniem i potępią je, gdyż pokutę czynili na
ka​za​nie Jo​na​szo​we; a oto tu​taj wię​cej niź​li Jo​nasz.

42 Królowa z południa powstanie na sądzie z tym plemieniem i potępi je, gdyż przyjechała
z krań​ców zie​mi słu​chać mą​dro​ści Sa​lo​mo​no​wej; a oto tu​taj wię​cej niż Sa​lo​mon.

TAK​TY​KA DU​CHA NIE​CZY​STE​GO.
43 Gdy zaś nieczysty duch wyjdzie z człowieka, chodzi po miejscach suchych, szukając

od​pocz​nie​nia, a nie znaj​du​je.
44 Wtedy mówi.: Wrócę się do domu mego, skąd wyszedłem. I przyszedłszy, znajduje go pustym,

umie​cio​nym i ozdo​bio​nym.
45 Wtedy idzie i b1erze ze sobą siedmiu innych duchów gorszych, niż sam, i wszedłszy

„mieszkają tam; i stają się ostateczne rzeczy człowieka owego gorsze niźli pierwsze. Tak będzie
i z tym ple​mie​niem nie​go​dzi​wym.

KTO MAT​KĄ I BRA​TEM JE​ZU​SA?
46 Gdy on jeszcze mówił do rzeszy, oto matka jego i bracia stanęli przed domem, chcąc z nim

mó​wić.
47 A ktoś mu rzekł: Oto mat​ka two​ja i bra​cia twoi przed do​mem sto​ją, szu​ka​jąc cię.
48 Lecz on odpowiadając, rzekł mówiącemu do siebie: Kto jest matką moją i którzy są braćmi

mo​imi?
49 I wy​cią​gnąw​szy rękę ku uczniom swo​im rzekł: Oto mat​ka moja i bra​cia moi.
50 Albowiem ktokolwiek by spełnił wolę Ojca mego, który jest w niebiosach, ten jest bratem

moim i sio​strą i mat​ką.
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PRZY​PO​WIEŚĆ O SIEW​CY.
1 Owe​go dnia wy​szedł​szy Je​zus z domu, sie​dział nad mo​rzem.
2 I zebrały się przy nim rzesze wielkie tak, że wstąpiwszy do łodzi, siedział, a cała rzesza stała na

brze​gu.
3 I po​wie​dział im wie​le w przy​po​wie​ściach, mó​wiąc: Oto szedł siać, któ​ry sie​je.
4 A gdy siał, nie​któ​re pa​dły obok dro​gi, i przy​le​cia​ły pta​ki nie​bie​skie, i wy​dzio​ba​ły je.
5 Inne zaś padły na opoczyste, gdzie nie miały wiele zlemi,i wnet wzeszły, bo nie miały głębokiej

zie​mi.
6 A gdy słoń​ce wze​szło, zwię​dły i że nie mia​ły ko​rze​nia, uschły.
7 Inne zaś pa​dły mię​dzy cier​nie, a cier​nie wy​ro​sły i za​du​si​ły je.
8 A inne pa​dły na zie​mię do​brą i dały owoc: jed​no set​ny, dru​gie sześć​dzie​sią​ty, a inne trzy​dzie​sty.
9 Kto ma uszy ku słu​cha​niu, nie​chaj słu​cha.
CZE​MU PRZEZ PRZY​PO​WIE​ŚCI NA​UCZA.
10 I przy​stą​piw​szy ucznio​wie, rze​kli mu: Cze​mu im mó​wisz w przy​po​wie​ściach?
11 A on odpowiadając, rzekł im: Gdyż wam dane jest poznać tajemnice królestwa niebieskiego,

tam​tym zaś nie jest dane.
12 Albowiem ktokolwiek ma, będzie mu dane i będzie obfitował, kto zaś nie ma, i to co ma,

bę​dzie wzię​te od nie​go.
13 Dlatego mówię im w przypowieściach, że patrząc, nie widzą, a słuchając, nie słyszą ani

ro​zu​mie​ją.
14 I spełnia się na nich proroctwo Izajasza, mówiącego: "Słuchem słuchać będziecie, a nie

zro​zu​mie​cie i wi​dząc, wi​dzieć bę​dzie​cie, a nie uj​rzy​cie.
15 Albowiem zatyło serce ludu tego, a uszami ciężko słyszeli i oczy swe zamrużyli, żeby kiedy

oczyma nie widzieli i uszami nie słyszeli, a sercem nie zrozumieli i nie nawrócili się,
a uzdro​wił​bym ich."

16 Wa​sze zaś oczy bło​go​sła​wio​ne, że wi​dzą, i uszy wa​sze, że sły​szą.
17 Albowiem zaprawdę mówię wam, iż wielu proroków i sprawiedliwych pragnęło widzieć, co

wi​dzi​cie, a nie wi​dzie​li, i sły​szeć, co sły​szy​cie, a nie sły​sze​li.
WY​JA​ŚNIA PRZY​PO​WIEŚĆ O SIEW​CY.
18 Wy za​tem słu​chaj​cie przy​po​wie​ści o siew​cy.
19 Do każdego, co słucha słowa o królestwie, a nie rozumie, przychodzi Zły i porywa to, co było



wsia​ne w ser​ce jego. Ten jest, któ​ry zo​stał obok dro​gi po​sia​ny.
20 A który na opoczystych został posiany, ten jest, który słucha słowa, i zaraz je z radością

przyj​mu​je.
21 Nie ma zaś korzenia w sobie, ale trwa do czasu, a gdy przypadnie ucisk i prześladowanie dla

sło​wa, wnet się gor​szy.
22 A który został posiany między ciernie, ten jest, który słucha słowa, a troska świata tego

i szu​ka​nie bo​gactw za​du​sza sło​wo, i sta​je się bez po​żyt​ku.
23 A który został posiany na ziemię dobrą, ten jest, który słucha słowa i rozumie i owoc przynosi,

a mia​no​wi​cie jed​no wy​da​je set​ny, a dru​gie sześć​dzie​sią​ty, a inne trzy​dzie​sty.
PRZY​PO​WIEŚĆ O KĄ​KO​LU.
24 Inną przypowieść przedłożył im, mówiąc: Podobne jest królestwo niebieskie człowiekowi,

któ​ry po​siał do​bre na​sie​nie na roli swo​jej.
25 Gdy zaś lu​dzie spa​li, przy​szedł nie​przy​ja​ciel jego i na​siał ką​ko​lu mię​dzy psze​ni​cę, i od​szedł.
26 A gdy uro​sła tra​wa i owoc uczy​ni​ła, wte​dy po​ka​zał się i ką​kol.
27 Przystąpiwszy zaś słudzy gospodarza, rzekli mu: Panie, czyżeś nie posiał dobrego nasienia na

roli swo​jej? Skąd więc ma ką​kol?
28 I rzekł im: Nieprzyjazny człowiek to uczynił. A słudzy rzekli mu: Chcesz, pójdziemy

i zbie​rze​my go?
29 I rzekł: Nie, by​ście przy​pad​kiem zbie​ra​jąc ką​kol, nie wy​ko​rze​ni​li ra​zem z nim i psze​ni​cy.
30 Dopuśćcie obojgu róść aż do żniwa, a czasu żniwa powiem żeńcom:, Zbierzcie pierwej kąkol

i zwiąż​cie go w snop​ki ku spa​le​niu, a psze​ni​cę zgro​madź​cie do gum​na mo​je​go.
O ZIAR​NIE GOR​CZYCZ​NYM I O KWA​SIE.
31 Inną przypowieść przedłożył im, mówiąc: Podobne jest królestwo niebieskie ziarnu

gor​czycz​ne​mu, któ​re wziąw​szy czło​wiek, po​siał na roli swo​jej.
32 Jest ono wprawdzie najmniejsze ze wszelkiego nasienia, ale kiedy urośnie, większe jest nad

wszystkie jarzyny i staje się drzewem, tak że ptaki niebieskie przylatują i mieszkają na gałązkach
jego.

33 Inną przypowieść powiedział im: Podobne jest królestwo niebieskie do kwasu, który
wziąw​szy nie​wia​sta, wło​ży​ła w trzy mia​ry mąki, aż się wszyst​ka za​kwa​si​ła.

34 To wszyst​ko mó​wił Je​zus do rze​szy w przy​po​wie​ściach, a bez przy​po​wie​ści nie mó​wił im,
35 aby się wypełniło to, co było powiedziane przez Proroka mówiącego: "Otworzę usta moje

w przy​po​wie​ściach, będę wy​po​wia​dał rze​czy skry​te od za​ło​że​nia świa​ta."
WY​JA​ŚNIA PRZY​PO​WIEŚĆ O KĄ​KO​LU.
36 Wtedy rozpuściwszy rzesze, przyszedł do domu. I przystąpili do niego uczniowie jego,



mó​wiąc: Wy​łóż nam przy​po​wieść o ką​ko​lu w roli.
37 A on od​po​wia​da​jąc, rzekł im: Tym, któ​ry sie​je do​bre na​sie​nie, jest Syn Czło​wie​czy.
38 A rolą jest świat, a do​brym na​sie​niem są sy​no​wie kró​le​stwa, a ką​ko​lem sy​no​wie złe​go.
39 Nieprzyjacielem zaś, który go nasiał, jest diabeł, a żniwem jest koniec świata, żeńcami zaś są

anio​ło​wie.
40 Jak więc ką​kol zbie​ra​ją i palą ogniem, tak bę​dzie na koń​cu świa​ta.
41 Pośle Syn Człowieczy Aniołów swoich i zbiorą z królestwa jego wszystkie zgorszenia i tych,

któ​rzy czy​nią nie​pra​wość.
42 I wrzu​cą ich w piec ogni​sty; tam bę​dzie płacz i zgrzy​ta​nie zę​bów.
43 Wtedy sprawiedliwi świecić będą jako słońce w królestwie Ojca swego. Kto ma uszy ku

słu​cha​niu, nie​chaj słu​cha.
PRZY​PO​WIEŚĆ O SKAR​BIE, PER​LE I NIE​WO​DZIE.
44 Podobne jest królestwo niebieskie do skarbu ukrytego w roli, który znalazłszy człowiek, skrył,

i ra​du​jąc się z nie​go, od​cho​dzi i sprze​da​je wszyst​ko, co ma, i ku​pu​je ową rolę.
45 Również podobne jest królestwo niebieskie człowiekowi kupcowi, szukającemu dobrych

pe​reł.
46 A zna​la​zł​szy jed​ną dro​gą per​łę, od​szedł, i sprze​dał wszyst​ko, co miał, i ku​pił ją.
47 Również podobne jest królestwo niebieskie niewodowi, zapuszczonemu w morze

i zgro​ma​dza​ją​ce​mu wszel​kie​go ro​dza​ju ryby.
48 Który, gdy się napełnił, wyciągnąwszy, a na brzegu usiadłszy, wybrali dobre w naczynia, a złe

precz wy​rzu​ci​li.
49 Tak bę​dzie przy koń​cu świa​ta; wyj​dą anio​ło​wie i wy​łą​czą złych z po​środ​ka spra​wie​dli​wych,
50 i wrzu​cą ich w piec ogni​sty; tam bę​dzie płacz i zgrzy​ta​nie zę​bów.
51 Zro​zu​mie​li​ście to wszyst​ko? Mó​wią mu: Tak.
52 Rzekł im: Dlatego każdy uczony nauczyciel w królestwie niebieskim, podobny jest

czło​wie​ko​wi go​spo​da​rzo​wi, któ​ry wyj​mu​je ze skar​bu swe​go nowe i sta​re rze​czy.
52 I sta​ło się, gdy Je​zus do​koń​czył tych przy​po​wie​ści, od​szedł stam​tąd.
JE​ZUS WZGAR​DZO​NY W NA​ZA​RE​CIE.
54 I przyszedłszy do ojczyzny swojej nauczał ich w synagogach ich, tak że się zdumiewali

i mó​wi​li: Skąd​że temu ta mą​drość i cuda?
55 Czyż ten nie jest synem rzemieślnika? Czy matka jego nie nazywa się Maryja, a bracia jego

Ja​kub i Jó​zef i Szy​mon i Juda?
56 A sio​stry jego czyż nie wszyst​kie są u nas? Skąd​że więc jemu to wszyst​ko?
57 I gorszyli się z niego. A Jezus rzekł im: Nie jest prorok bez czci, tylko w ojczyźnie swojej

i w domu swo​im.



58 I nie uczy​nił tam wie​lu cu​dów z po​wo​du ich nie​do​wiar​stwa.



14

ZA​MOR​DO​WA​NIE JANA CHRZCI​CIE​LA.
1 Wów​czas usły​szał He​rod te​trar​cha wieść o Je​zu​sie,
2 i rzekł sługom swoim: Ten ci jest Jan Chrzciciel; on to zmartwychwstał, i dlatego cuda dzieją się

prze​zeń.
3 Albowiem Herod pojmał był Jana, i związał go, i wsadził do więzienia z powodu Herodiady,

żony bra​ta swe​go.
4 Mó​wił mu bo​wiem Jan: To​bie nie wol​no jej mieć.
5 A chcąc go za​bić, bał się ludu; al​bo​wiem mie​li go za pro​ro​ka.
6 W dzień zaś uro​dzin He​ro​da tań​czy​ła cór​ka He​ro​dia​dy w po​środ​ku, i spodo​ba​ła się He​ro​do​wi.
7 Dla​te​go pod przy​się​gą obie​cał jej dać, cze​go​kol​wiek by za​żą​da​ła od nie​go.
8 A ona pod​mó​wio​na przez mat​kę swą, rze​kła: Daj mi tu na mi​sie gło​wę Jana Chrzci​cie​la.
9 I za​smu​cił się król, lecz dla przy​się​gi i tych, któ​rzy po​spo​łu sie​dzie​li, ka​zał dać.
10 A po​sław​szy, ściął Jana w wię​zie​niu.
11 I przy​nie​sio​no gło​wę jego na mi​sie, i od​da​no dziew​czy​nie, i od​nio​sła mat​ce swo​jej.
12 A przybywszy uczniowie jego, wzięli ciało jego i pogrzebali je, a przyszedłszy, opowiedzieli

Je​zu​so​wi.
PIERW​SZE ROZ​MNO​ŻE​NIE CHLE​BA.
13 Gdy usłyszał o tym Jezus, odjechał stamtąd łodzią na miejsce pustynne, osobno. A usłyszawszy

o tym rze​sze, po​szły za nim z miast pie​szo.
14 I wy​szedł​szy, uj​rzał wiel​ką rze​szę, i zli​to​wał się nad nimi, i uzdro​wił nie​moc​nych ich.
15 A gdy nastał wieczór, przystąpili do niego uczniowie jego, mówiąc: Miejsce jest pustynne,

a go​dzi​na już mi​nę​ła; roz​puść rze​sze, aby po​szły do wsi i ku​pi​ły so​bie żyw​no​ści.
16 Je​zus zaś im rzekł: Nie po​trze​bu​ją iść, daj​cie wy im jeść.
17 Od​po​wie​dzie​li mu: Nie mamy tu tyl​ko pięć chle​bów i dwie ryby.
18 A on im rzekł: Przy​nie​ście mi je tu.
19 A rozkazawszy rzeszom usiąść na trawie, wziąwszy pięć chlebów i dwie ryby, i spojrzawszy

w nie​bo, po​bło​go​sła​wił, po​ła​mał, i dał uczniom chleb, a ucznio​wie rze​szom.
20 I je​dli wszy​scy, i na​je​dli się. I ze​bra​li reszt​ki, dwa​na​ście ko​szów peł​nych ułom​ków.
21 Tych zaś, co je​dli, licz​ba była pięć ty​się​cy męż​czyzn, oprócz​nie​wiast i dzie​ci.
22 A Jezus zaraz przymusił uczniów, by weszli do łodzi i wyprzedzili go za morze, ażby rozpuścił

rze​sze.



23 I roz​pu​ściw​szy rze​sze, wszedł na górę sam, by się mo​dlić. Gdy zaś na​stał wie​czór, był tam sam.
JE​ZUS CHO​DZI PO MO​RZU.
24 A ło​dzią na środ​ku mo​rza mio​ta​ły fale; al​bo​wiem był wiatr prze​ciw​ny.
25 Lecz o czwar​tej stra​ży noc​nej przy​szedł do nich, idąc po mo​rzu.
26 I wi​dząc go idą​ce​go po mo​rzu, za​trwo​ży​li się, mó​wiąc, że to zja​wa. I z bo​jaź​ni krzyk​nę​li.
27 I za​raz prze​mó​wił do nich Je​zus, mó​wiąc: Miej​cie uf​ność, jam jest, nie bój​cie się.
28 A Piotr od​po​wia​da​jąc, rzekł: Pa​nie, je​śliś ty jest, każ mi przyjść do sie​bie po wo​dzie.
29 A on rzekł: Przyjdź. I wy​szedł​szy Piotr z ło​dzi, szedł po wo​dzie, aby przyjść do Je​zu​sa.
30 Ale wi​dząc wiatr gwał​tow​ny, zląkł się; a gdy po​czął to​nąć, za​wo​łał, mó​wiąc: Pa​nie, ra​tuj mnie!
31 A za​raz Je​zus wy​cią​gnąw​szy rękę, uchwy​cił go, i rzekł mu: Ma​łej wia​ry, cze​muś zwąt​pił?
32 A gdy we​szli w łódź, ustał wiatr.
33 Ci zaś, co byli w ło​dzi, przy​szli, i po​kło​ni​li mu się, mó​wiąc: Praw​dzi​wie je​steś Sy​nem Bo​żym.
34 I gdy się prze​pra​wił, przy​by​li do zie​mi Ge​ne​zar.
35 A poznawszy go ludzie owego miejsca, posłali po całej owej krainie, i przynieśli mu

wszyst​kich, któ​rzy się źle mie​li.
36 I prosili go, aby się choć kraju szaty jego dotknęli, a którzykolwiek się dotknęli, zostali

uzdro​wie​ni.
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USTA​WY FA​RY​ZEJ​SKIE NA​LE​ŻY OD​RZU​CIĆ.
1 Wte​dy przy​stą​pi​li do nie​go z Je​ro​zo​li​my dok​to​ro​wie i fa​ry​ze​usze, mó​wiąc:
2 Czemu uczniowie twoi przestępują ustawę starszych? Albowiem nie umywają rąk swych, gdy

chleb je​dzą.
3 On zaś odpowiadając, rzekł im: Czemu i wy przestępujecie przykazania Boże dla ustawy

wa​szej? Al​bo​wiem Bóg rzekł:
4 "Czcij ojca i mat​kę," i: "Kto by zło​rze​czył ojcu albo mat​ce; nie​chaj śmier​cią umrze."
5 Wy zaś powiadacie: Ktokolwiek powie ojcu albo matce: Dar, który jest ode mnie, tobie

po​ży​tecz​ny bę​dzie;
6 i nie będzie czcił ojca swego ani matki swojej. I udaremniliście przykazanie Boże dla ustawy

wa​szej.
7 Ob​łud​ni​cy, do​brze o was pro​ro​ko​wał Iza​jasz, mó​wiąc:
8 "Ten lud czci mnie war​ga​mi; ale ser​ce ich da​le​ko jest ode mnie.
9 Lecz próż​no mnie chwa​lą, ucząc nauk i przy​ka​zań ludz​kich."
10 I we​zwaw​szy do sie​bie rze​sze, rzekł im: Słu​chaj​cie a ro​zu​miej​cie.
11 Nie to, co wcho​dzi w usta, pla​mi czło​wie​ka, ale co wy​cho​dzi z ust, to pla​mi czło​wie​ka.
12 Wtedy przystąpiwszy uczniowie jego, rzekli mu: Wiesz, że faryzeusze, usłyszawszy to słowo,

zgor​szy​li się?
13 A on odpowiadając, rzekł: Wszelki szczep, którego nie szczepił Ojciec mój niebieski,

wy​ko​rze​nio​ny bę​dzie.
14 Zaniechajcie ich, ślepi są, i wodzowie ślepych. Ślepy też jeśliby ślepego prowadził, obaj

w dół wpa​da​ją.
15 Piotr zaś od​po​wia​da​jąc, rzekł mu: Wy​łóż nam to po​do​bień​stwo.
16 A on rzekł: Jesz​cze je​ste​ście i wy bez zro​zu​mie​nia?
17 Nie ro​zu​mie​cie, że wszyst​ko co wcho​dzi w usta, do brzu​cha idzie, i do wy​cho​du się wy​rzu​ca?
18 Ale co z ust wy​cho​dzi, z ser​ca po​cho​dzi, i to pla​mi czło​wie​ka.
19 Albowiem z serca wychodzą złe myśli, zabójstwa, cudzołóstwa, porubstwa, kradzieże,

fał​szy​we świa​dec​twa, bluź​nier​stwa.
20 Te pla​mią czło​wie​ka; ale jeść nie​umy​ty​mi rę​ko​ma, czło​wie​ka nie pla​mi.
UZDRA​WIA CÓR​KĘ CHA​NA​NEJ​KI.
21 A wy​szedł​szy Je​zus stam​tąd, od​szedł w stro​ny Tyru i Sy​do​nu.



22 I oto niewiasta chananejska wyszedłszy z tamtych okolic, wołała doń, mówiąc: Zmiłuj się nade
mną, Pa​nie, Synu Da​wi​dów! Cór​ka moja cięż​ko jest drę​czo​na od sza​ta​na.

23 A on nie odpowiedział jej ani słowa. I przystąpiwszy uczniowie jego, prosili go, mówiąc:
Od​praw ją, bo woła za nami.

24 On zaś odpowiadając, rzekł: Nie jestem posłany tylko do owiec domu izraelskiego, które
zgi​nę​ły.

25 A ona przy​szła, i po​kło​ni​ła mu się, mó​wiąc: Pa​nie, ra​tuj mnie!
26 On zaś od​po​wia​da​jąc, rzekł: Nie do​bra jest za​bie​rać chleb dzie​ciom, a rzu​cać psom.
27 Lecz ona rzekła: I owszem, Panie; bo i szczenięta jedzą z odrobin, które spadają ze stołu

pa​nów ich.
28 Wtedy odpowiadając Jezus, rzekł jej: O niewiasto! wielka jest wiara twoja, niechaj ci się

sta​nie, jak chcesz. I uzdro​wio​na jest cór​ka jej od owej go​dzi​ny.
CZY​NI LICZ​NE CUDA.
29 I gdy Je​zus od​szedł stam​tąd, przy​był nad Mo​rze Ga​li​lej​skie, i wstą​piw​szy na górę, sie​dział tam.
30 I przyszły do niego wielkie rzesze, mając z sobą niemych, ślepych, chromych, ułomnych

i in​nych wie​lu i zło​ży​li ich u nóg jego i uzdro​wił ich,
31 tak że się rzesze dziwiły, widząc niemych mówiących, chromych chodzących, ślepych

wi​dzą​cych, i wiel​bi​li Boga izra​el​skie​go.
PO​WTÓR​NIE CHLEB ROZ​MNA​ŻA.
32 A Jezus zwoławszy uczniów swoich, rzekł: Żal mi rzeszy, gdyż już trzy dni trwają przy mnie

i nie mają co jeść; a nie chcę ich pu​ścić głod​nych, aby nie usta​li w dro​dze.
33 I rzekli mu uczniowie jego: skądże mamy wziąć tyle chleba na pustyni, aby tak wielką rzeszę

na​kar​mić?
34 I rzekł Je​zus: Wie​le ma​cie chle​bów? A oni rze​kli: Sie​dem i tro​chę ry​bek.
36 I roz​ka​zał rze​szy, aby usie​dli na zie​mi.
36 A wziąwszy siedem chlebów i ryby, i dzięki uczyniwszy, połamał, i dał uczniom swoim,

a ucznio​wie dali lu​do​wi.
37 I je​dli wszy​scy, i na​je​dli się; i ze​bra​li co zby​wa​ło ułom​ków, sie​dem ko​szów peł​nych.
38 Tych zaś, co je​dli, było czte​ry ty​sią​ce męż​czyzn, oprócz nie​wiast i dzie​ci.
39 A roz​pu​ściw​szy rze​szę, wstą​pił w łódź, i przy​był w gra​ni​ce Ma​ge​dan.
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O KWA​SIE FA​RY​ZE​USZÓW I SA​DU​CE​USZÓW.
1 A przy​stą​pi​li do nie​go fa​ry​ze​usze i sa​du​ce​usze, ku​sząc, i pro​si​li go, aby im uka​zał znak z nie​ba.
2 A on odpowiadając, rzekł im: Gdy wieczór nadejdzie, mówicie: Będzie pogoda, bo się niebo

czer​wie​ni.
3 A rano: Dziś nie​po​go​da, bo czer​wie​ni się smut​ne nie​bo.
4 Wygląd więc nieba umiecie osądzić, znamion zaś czasów nie możecie? Plemię złe i cudzołożne

zna​ku szu​ka, a znak nie bę​dzie mu dany, tyl​ko znak Jo​na​sza pro​ro​ka. I opu​ściw​szy ich, od​szedł.
5 A gdy prze​pra​wi​li się ucznio​wie jego za mo​rze, za​po​mnie​li wziąć chle​ba.
6 I on im rzekł: Bacz​cie, a strzeż​cie się kwa​su fa​ry​ze​uszów i sa​du​ce​uszów.
7 Lecz oni my​śle​li sami w so​bie, mó​wiąc: Że​śmy nie wzię​li chle​ba.
8 Je​zus zaś wie​dząc, rzekł: Cóż my​śli​cie mię​dzy sobą, ma​łej wia​ry, że chle​ba nie ma​cie?
9 Jeszcze nie rozumiecie, ani nie pamiętacie pięciu chlebów na pięć tysięcy ludzi, i wieleście

ko​szów wzię​li?
10 Ani sied​miu chle​bów na czte​ry ty​sią​ce lu​dzi, i wie​le​ście ko​szów wzię​li?
11 Czemuż nie rozumiecie, że wam mówiłem nie o chlebie: Strzeżcie się kwasu faryzeuszów

i sa​du​ce​uszów?
12 Wtedy zrozumieli, że nie mówił, aby się strzegli kwasu chlebowego, ale nauki faryzeuszów

i sa​du​ce​uszów.
WY​ZNA​NIE PIO​TRA, JEGO PRY​MAT.
13 Przyszedł zaś Jezus w stronę Cezarei Filipowej i pytał uczniów swoich, mówiąc: Kim mienią

być lu​dzie Syna Czło​wie​cze​go?
14 A oni rzekli: Jedni Janem Chrzcicielem, a drudzy Eliaszem, a inni Jeremiaszem, albo jednym

z pro​ro​ków.
15 Rzekł im Je​zus: A wy kim mnie być po​wia​da​cie?
16 Od​po​wia​da​jąc Szy​mon Piotr, rzekł: Ty je​steś Chry​stus, Syn Boga ży​we​go.
17 A od​po​wia​da​jąc Je​zus, rzekł mu: Bło​go​sła​wio​ny je​steś Szy​mo​nie, Bar Jona; bo cia​ło i krew nie

ob​ja​wi​ła to​bie, ale Oj​ciec mój, któ​ry jest w nie​bio​sach.
18 A ja tobie powiadam, że ty jesteś opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół mój, a bramy

pie​kiel​ne nie prze​mo​gą go.
19 I tobie dam klucze królestwa niebieskiego; a cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane

i w nie​bio​sach; a co​kol​wiek roz​wią​żesz na zie​mi, bę​dzie roz​wią​za​ne i w nie​bio​sach.



20 Wte​dy przy​ka​zał uczniom swo​im, aby ni​ko​mu nie mó​wi​li, że on jest Je​zu​sem Chry​stu​sem.
PRZE​PO​WIED​NIA MĘKI.
21 Odtąd począł Jezus wykazywać uczniom swoim, iż potrzeba, aby szedł do Jeruzalem, i wiele

wycierpiał od starszych i od doktorów i od przedniejszych kapłanów, i był zabity, i trzeciego dnia
zmar​twych​wstał.

22 I wziąwszy go Piotr, począł go karcić, mówiąc: Boże cię uchowaj, Panie! Nie przyjdzie to na
cie​bie.

22 A on obróciwszy się, rzekł Piotrowi: Idź za mną, szatanie! Jesteś mi zgorszeniem, bo nie
ro​zu​miesz, co jest Bo​że​go, ale co jest ludz​kie​go.

KO​NIECZ​NOŚĆ ZA​PAR​CIA SIĘ.
24 Wtedy Jezus rzekł uczniom swoim: Jeśli kto chce iść za mną, niech sam siebie zaprze,

i weź​mie krzyż swój, a na​śla​du​je mnie.
25 Kto bowiem chciałby zachować życie swoje, straci je, a kto by stracił życie swoje dla mnie,

znaj​dzie je.
26 Cóż bowiem pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na duszy swojej szkodę

po​niósł? Albo co da czło​wiek w za​mian za du​szę swo​ją?
27 Albowiem Syn Człowieczy przyjdzie w chwale Ojca swego z aniołami swymi, a wtedy odda

każ​de​mu we​dług uczyn​ków jego.
28 Zaprawdę powiadam wam: Są tacy wśród tych, co tu stoją, którzy nie zaznają śmierci, aż ujrzą

Syna Czło​wie​cze​go, przy​cho​dzą​ce​go w kró​le​stwie swo​im.
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PRZE​MIE​NIE​NIE PAŃ​SKIE.
1 A po sześciu dniach wziął Jezus Piotra i Jakuba i Jana, brata jego, i wyprowadził ich na górę

wy​so​ką osob​no.
2 I przemienił się przed nimi. A oblicze jego rozjaśniało jak słońce, szaty zaś jego stały się białe

jak śnieg.
3 A oto uka​za​li im się Moj​żesz i Eliasz, z nim roz​ma​wia​ją​cy.
4 Piotr zaś odpowiadając, rzekł do Jezusa: Panie! dobrze jest nam tu być; jeśli chcesz, uczyńmy tu

trzy przy​byt​ki: To​bie je​den, Moj​że​szo​wi je​den i Elia​szo​wi je​den.
5 Gdy on jeszcze mówił, oto obłok jasny okrył ich. A oto głos z obłoku mówiący: Ten jest Syn mój

miły, w któ​rym so​bie do​brze upodo​ba​łem, jego słu​chaj​cie.
6 A usły​szaw​szy ucznio​wie, upa​dli na twarz swo​ją i bali się bar​dzo.
7 I przy​stą​pił Je​zus, i do​tknął się ich, i rzekł im: Wstań​cie, a nie bój​cie się.
8 Pod​nió​sł​szy zaś swe oczy, ni​ko​go nie wi​dzie​li, tyl​ko sa​me​go Je​zu​sa.
PRZYJ​ŚCIE ELIA​SZA.
9 Gdy Oni zstępowali z góry, przykazał im Jezus, mówiąc: Nikomu nie mówcie o widzeniu, aż Syn

Czło​wie​czy zmar​twych​wsta​nie.
10 I pytali go uczniowie, mówiąc: Cóż więc powiadają doktorowie zakonni, że Eliasz ma pierwej

przyjść?
11 A on od​po​wia​da​jąc, rzekł im: Eliasz wpraw​dzie przyj​dzie, i na​pra​wi wszyst​ko.
12 Wszakże wam powiadam, że Eliasz już przyszedł, a nie poznali go, ale uczynili z nim

co​kol​wiek chcie​li. Tak też i Syn Czło​wie​czy bę​dzie od nich cier​piał.
13 Wte​dy zro​zu​mie​li ucznio​wie, że im mó​wił o Ja​nie Chrzci​cie​lu.
UZDRO​WIE​NIE LU​NA​TY​KA.
14 A gdy przyszedł do rzeszy, przystąpił do niego człowiek i upadłszy przed nim na kolana, rzekł:

Panie! zmiłuj się nad synem moim, bo jest lunatykiem i źle się ma; bo często wpada w ogień,
a czę​sto w wodę.

15 I przy​wio​dłem go do uczniów two​ich, a nie mo​gli go uzdro​wić.
16 Jezus zaś odpowiadając, rzekł: O plemię niewierne i przewrotne! Dopóki będę z wami?

Do​ką​dże będę was cier​piał? Przy​nie​ście go tu do mnie.
17 I zgro​mił go Je​zus, a wy​szedł od nie​go czart, i uzdro​wio​ny zo​stał chło​piec w owej go​dzi​nie.
18 Wtedy przystąpili uczniowie do Jezusa na osobności i rzekli: Czemu my nie mogliśmy go



wy​rzu​cić?
19 Rzekł im Jezus: Dla niedowiarstwa waszego; bo zaprawdę wam powiadam: Jeśli będziecie

mieć wiarę jako ziarno gorczyczne, rzeczecie tej górze: Przejdź stąd tam, a przejdzie, i nic
nie​po​dob​ne​go wam bę​dzie.

20 Ten zaś ro​dzaj nie bywa wy​pę​dza​ny, tyl​ko przez mo​dli​twę i post.
21 A gdy oni przebywali w Galilei, rzekł im Jezus: Syn Człowieczy ma być wydany w ręce

ludz​kie.
22 I za​bi​ją go, a trze​cie​go dnia zmar​twych​wsta​nie. I za​smu​ci​li się bar​dzo.
DA​NI​NA NA ŚWIĄ​TY​NIĘ.
23 A gdy przyszli do Kafarnaum, przystąpili do Piotra, którzy pobierali dydrachmy, i rzekli mu:

Mistrz wasz nie pła​ci dy​drachm?
24 Rzekł: I owszem. A gdy wszedł do domu, uprzedził go Jezus, mówiąc: Co ci się zda,

Szymonie? Królowie ziemscy od kogo biorą podatek albo czynsz, od synów swoich, czyli od
ob​cych?

25 A on rzekł: Od ob​cych. Rzekł mu Je​zus: A więc wol​ni są sy​no​wie.
26 Ale że byśmy ich nie zgorszyli, idź do morza, i zarzuć wędkę, a tę rybę, która najpierw

wyjdzie, weź, a otworzywszy pyszczek jej, znajdziesz stater; ten wziąwszy, daj im za mnie i za
sie​bie.
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CHRY​STUS ZA​LE​CA PO​KO​RĘ.
1 W ową godzinę przyszli do Jezusa uczniowie, mówiąc: Kto mniemasz, większym jest

w kró​le​stwie nie​bie​skim?
2 A Je​zus przy​wo​ław​szy dzie​cię, po​sta​wił je w po​środ​ku nich.
3 I rzekł: Zaprawdę powiadam wam: Jeśli się nie nawrócicie i nie staniecie się jako dziatki, nie

wej​dzie​cie do kró​le​stwa nie​bie​skie​go.
4 Kto​kol​wiek więc uni​ży się jako to dzie​ciąt​ko, ten jest więk​szy w kró​le​stwie nie​bie​skim.
5 A kto by przy​jął jed​no dzie​ciąt​ko ta​kie w imię moje, mnie przyj​mu​je.
6 Kto by zaś zgorszył jednego z tych małych, którzy we mnie wierzą, lepiej by mu było, aby

za​wie​szo​no ka​mień młyń​ski u szyi jego i za​to​pio​no go w głę​bo​ko​ściach mor​skich.
GRO​ZI GOR​SZY​CIE​LOM.
7 Biada światu dla zgorszenia, albowiem muszą przyjść zgorszenia; wszelako biada temu

czło​wie​ko​wi, przez któ​re​go zgor​sze​nie przy​cho​dzi.
8 Jeśli zaś ręka twoja, albo noga twoja gorszy cię, odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej ci jest

ułomnym albo chromym wejść do życia, aniżeli mając dwie ręce albo dwie nogi, być wrzuconym
w ogień wiecz​ny.

9 A je​śli oko two​je gor​szy cię, wy​łup je i od​rzuć od sie​bie. Le​piej ci jest z jed​nym okiem wejść do
ży​cia, ani​że​li ma​jąc dwo​je oczu, być wrzu​co​nym do pie​kła ogni​ste​go.

10 Baczcie, abyście nie gardzili jednym z tych małych; albowiem wam powiadam, że aniołowie
ich w nie​bio​sach za​wsze wi​dzą ob​li​cze Ojca mego, któ​ry jest w nie​bio​sach.

11 Przy​szedł bo​wiem Syn Czło​wie​czy, aby zba​wić, co było zgi​nę​ło.
ZGU​BIO​NA OWCA.
12 Co Wam Się zdaje? Gdyby kto miał sto owiec, a zabłądziłaby jedna z nich, czy nie opuszcza

dzie​więć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu na gó​rach, i nie idzie szu​kać tej, któ​ra za​błą​dzi​ła?
13 A jeśli mu się uda znaleźć, zaprawdę powiadam wam, że się z niej więcej weseli, niż

z dzie​więć​dzie​się​ciu dzie​wię​ciu tych, któ​re nie zbłą​dzi​ły.
14Tak też nie jest wolą Ojca wa​sze​go, któ​ry jest w nie​bio​sach, aby zgi​nął je​den z tych ma​łych.
UPO​MNIE​NIE BRA​TER​SKIE.
15 Jeśliby zaś zgrzeszył przeciw tobie brat twój, idź, a upomnij go wobec siebie i jego samego;

je​śli cię usłu​cha, po​zy​skasz bra​ta twe​go.
16 Ale jeśli cię nie usłucha, weź z sobą jeszcze jednego albo dwóch, aby na zeznaniu dwóch albo



trzech świad​ków opie​ra​ła się wszel​ka spra​wa.
17 A jeśliby ich nie usłuchał, powiedz Kościołowi; a jeśliby i Kościoła nie usłuchał, niech ci

bę​dzie jako po​ga​nin i cel​nik.
18 Zaprawdę powiadam wam: Cokolwiek zwiążecie na ziemi, będzie związane i w niebie,

a co​kol​wiek roz​wią​że​cie na zie​mi, bę​dzie roz​wią​za​ne i w nie​bie.
19 Jeszcze powiadam wam, że jeśli dwaj z was zgodzą się na ziemi co do jakiej rzeczy, o którą

po​pro​szą, sta​nie się im od Ojca mego, któ​ry jest w nie​bio​sach.
20 Al​bo​wiem gdzie są dwaj albo trzej zgro​ma​dze​ni w imię moje, tam ja je​stem w po​środ​ku nich.
21 Wtedy Piotr, przystąpiwszy do niego, rzekł: Panie! Gdy brat mój zgrzeszy przeciwko mnie,

ile​kroć mam mu od​pu​ścić? Aż do sied​miu​kroć?
22 Mówi mu Je​zus: Nie po​wia​dam ci aż do sied​miu​kroć, ale aż do sie​dem​dzie​się​ciu sied​miu​kroć.
NIE​MI​ŁO​SIER​NY SŁU​GA-DŁUŻ​NIK.
23 Dlatego podobne jest królestwo niebieskie człowiekowi królowi, który chciał rozliczać się ze

słu​ga​mi swo​imi.
24 A gdy się począł rozliczać, przywiedziono mu jednego, który był mu winien dziesięć tysięcy

ta​len​tów.
25 Gdy zaś nie miał skąd oddać, kazał go pan jego, sprzedać i żonę jego i dzieci i wszystko, co

miał, i od​dać.
26 A upadł​szy słu​ga ów, pro​sił go mó​wiąc: Miej cier​pli​wość nade mną, a wszyst​ko ci od​dam.
27 Pan zaś zli​to​waw​szy się nad owym słu​gą, wy​pu​ścił go i dług mu da​ro​wał.
28 Lecz sługa ów wyszedłszy, znalazł jednego z towarzyszów swoich, który był mu winien sto

de​na​rów; i ująw​szy, du​sił go, mó​wiąc: Od​daj coś wi​nien.
29 A upadłszy towarzysz jego, prosił go, mówiąc: Miej cierpliwość nade mną, a wszystko ci

od​dam.
30 On zaś nie chciał, ale po​szedł i wsa​dził go do wię​zie​nia, ażby od​dał dług.
31 Towarzysze zaś jego widząc, co się działo, zasmucili się bardzo, i przyszli, i opowiedzieli

panu swe​mu wszyst​ko, co się było sta​ło.
32 Wtedy zawołał go pan jego i rzekł mu: Sługo niegodziwy! Cały dług odpuściłem ci, gdyż mnie

pro​si​łeś!
33 Czyż więc i ty nie powinieneś był zmiłować się nad towarzyszem twoim, jak i ja zmiłowałem

się nad tobą?
34 I roz​gnie​waw​szy się pan jego, po​dał go ka​tom, ażby od​dał wszy​stek dług.
35 Tak też i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu swe mu ze serc

wa​szych.
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1 I stało się, gdy dokończył Jezus tych mów, odszedł z Galilei i przyszedł w granice Judei za
Jor​dan.

2 I szły za nim wiel​kie rze​sze i tam je uzdro​wił.
NA​UKA O MAŁ​ŻEŃ​STWIE I CZY​STO​ŚCI.
3 I przyszli do niego faryzeusze, kusząc go i mówiąc: Czy godzi się człowiekowi opuścić żonę

swo​ją z ja​kiej​kol​wiek przy​czy​ny?
4 A on odpowiadając rzekł im: Nie czytaliście, że ten który stworzył człowieka na początku,

"męż​czy​zną i nie​wia​stą stwo​rzył ich?" I rzekł:
5 "Dlatego opuści człowiek ojca i matkę, i złączy się z żoną swoją, i będą dwoje w jednym

cie​le."
6 A tak już nie są dwo​je, ale jed​no cia​ło. Co więc Bóg złą​czył, czło​wiek niech nie roz​łą​cza.
7 Rze​kli mu: Cze​muż więc Moj​żesz ka​zał dać list roz​wo​do​wy i od​pra​wić?
8 Rzekł im: Mojżesz dla twardości serca waszego pozwolił wam opuszczać żony wasze, lecz od

po​cząt​ku nie było tak.
9 A powiadam wam: Iż ktokolwiek opuściłby żonę swoją, oprócz dla porubstwa, a pojąłby inną,

cu​dzo​ło​ży; a kto by opusz​czo​ną po​jął, cu​dzo​ło​ży.
10 Rze​kli mu ucznio​wie jego: Je​śli tak się ma spra​wa męż​czy​zny z żoną, nie​po​ży​tecz​no się że​nić.
11 A on im rzekł: Nie wszy​scy poj​mu​ją to sło​wo, ale ci, któ​rym jest dane.
12 Albowiem są rzezańcy, którzy z żywota matki tak się narodzili, i są rzezańcy, których ludzie

uczynili, i są rzezańcy, którzy się sami otrzebili dla królestwa niebieskiego. Kto może pojąć, niechaj
poj​mu​je.

BŁO​GO​SŁA​WI DZIE​CIOM.
13 Wte​dy mu przy​nie​sio​no dziat​ki, aby wło​żył na nie ręce i mo​dlił się, a ucznio​wie ła​ja​li ich.
14 Lecz Jezus rzekł im: Dopuśćcie dziatki i nie zabraniajcie im przychodzić do mnie; albowiem

ta​kich jest kró​le​stwo nie​bie​skie.
15 A gdy wło​żył na nie ręce, od​szedł stam​tąd.
BO​GA​TY MŁO​DZIE​NIEC.
16 A Oto jeden przystąpiwszy, rzekł mu: Nauczycielu dobry! Co dobrego mam czynić, abym miał

ży​cie wiecz​ne?
17 A on mu rzekł: Co mnie pytasz o dobro? Jeden jest dobry, Bóg. Jeśli zaś chcesz wejść do

ży​cia, cho​waj przy​ka​za​nia.



18 Rzecze mu: Które? Jezus zaś rzekł: "Nie będziesz zabijał, nie będziesz cudzołożył; nie
bę​dziesz czy​nił kra​dzie​ży, nie bę​dziesz mó​wił fał​szy​we​go świa​dec​twa.

19 Czcij ojca twe​go i mat​kę two​ją: a bę​dziesz mi​ło​wał bliź​nie​go twe​go, jako sa​me​go sie​bie."
20 Rzekł mu młodzieniec: Wszystkiego tego strzegłem od młodości mojej, czegóż mi jeszcze nie

do​sta​je?
21 Rzekł mu Jezus: Jeśli chcesz być doskonałym, idź, sprzedaj co masz, i daj ubogim, a będziesz

miał skarb w nie​bie; i przyjdź, pójdź za mną.
22 Gdy zaś mło​dzie​niec usły​szał to sło​wo, od​szedł smut​ny; al​bo​wiem miał ma​jęt​no​ści wie​le.
NIE​BEZ​PIE​CZEŃ​STWO BO​GACTW.
23 Jezus zaś rzekł uczniom swoim: Zaprawdę powiadam wam, iż bogaty trudno wejdzie do

kró​le​stwa nie​bie​skie​go.
24 I po wtóre powiadam wam: Łatwiej jest wielbłądowi przejść przez ucho igielne, niż bogatemu

wejść do kró​le​stwa nie​bie​skie​go.
25 Ucznio​wie zaś usły​szaw​szy to, dzi​wi​li się bar​dzo, mó​wiąc: Któż tedy może być zba​wio​ny?
26 Lecz Je​zus spoj​rzaw​szy, rzekł im: U lu​dzi to nie​moż​li​we, ale u Boga wszyst​ko jest moż​li​we.
NA​GRO​DA UBÓ​STWA.
27 Wtedy Piotr odpowiadając, rzekł mu: Oto my opuściliśmy wszystko, i poszliśmy za tobą; cóż

my więc mieć bę​dzie​my?
28 Jezus zaś rzekł im: Zaprawdę powiadam wam: Iż wy, którzyście poszli za mną, w odrodzeniu,

gdy Syn Człowieczy usiądzie na stolicy majestatu swego, będziecie i wy siedzieć na dwunastu
sto​li​cach, są​dząc dwa​na​ście po​ko​leń izra​el​skich.

29 I wszelki, który by opuścił dom, albo braci, albo siostry, albo ojca, albo matkę, albo żonę, albo
sy​nów, albo rolę dla imie​nia mego, sto​kroć tyle weź​mie, i ży​cie wiecz​ne otrzy​ma.

30 Wie​lu zaś pierw​szych bę​dzie ostat​ni​mi, a ostat​nich pierw​szy​mi.
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PRZY​PO​WIEŚĆ O RO​BOT​NI​KACH W WIN​NI​CY.
1 Podobne jest królestwo niebieskie człowiekowi gospodarzowi, który wyszedł bardzo rano

naj​mo​wać ro​bot​ni​ków do win​ni​cy swo​jej.
2 A za​warł​szy umo​wę z ro​bot​ni​ka​mi po de​na​rze za dzień, po​słał ich do win​ni​cy swo​jej.
3 I wy​szedł​szy oko​ło trze​ciej go​dzi​ny, uj​rzał in​nych sto​ją​cych na ryn​ku, próż​nu​ją​cych.
4 I rzekł im: Idź​cie i wy do win​ni​cy mo​jej, a co bę​dzie spra​wie​dli​we, dam wam.
5 A oni po​szli. I zno​wu wy​szedł oko​ło szó​stej i dzie​wią​tej go​dzi​ny, i tak samo uczy​nił.
6 Około zaś jedenastej wyszedł i znalazł innych stojących, i rzekł im: Co tu stoicie cały dzień

próż​nu​jąc?
7 Rze​kli mu: Bo nas nikt nie na​jął. Rzekł im: Idź​cie i wy do win​ni​cy mo​jej.
8 Lecz gdy wieczór nadszedł, rzekł pan winnicy rządcy swemu: Zawołaj robotników i oddaj im

za​pła​tę, po​cząw​szy od ostat​nich aż do pierw​szych.
9 Gdy więc przy​stą​pi​li ci, któ​rzy oko​ło je​de​na​stej go​dzi​ny przy​szli, wzię​li po de​na​rze.
10 A przy​szedł​szy i pierw​si, mnie​ma​li, że wię​cej otrzy​ma​ją, ale wzię​li i oni po de​na​rze.
11 A wziąw​szy, szem​ra​li prze​ciw go​spo​da​rzo​wi,
12 mówiąc: Ci ostatni jedną godzinę pracowali, a uczyniłeś ich równymi nam, którzyśmy znosili

cię​żar dnia i upa​łu.
13 A on odpowiadając jednemu z nich, rzekł: Przyjacielu! Nie czynię ci krzywdy: czyżeś się ze

mną za de​na​ra nie umó​wił?
14 Weź, co two​je jest, a idź; chcę też i temu ostat​nie​mu dać jako i to​bie.
15 Czyż mi nie wol​no czy​nić tego, co chcę? Czy oko two​je zło​śli​we jest, że ja je​stem do​bry?
16 Tak to ostatni będą pierwszymi, a pierwsi ostatnimi; albowiem wielu jest wezwanych, ale mało

wy​bra​nych.
PO​NOW​NA ZA​PO​WIEDŹ MĘKI.
17 I wstę​pu​jąc Je​zus do Je​ro​zo​li​my, wziął dwu​na​stu uczniów osob​no i rzekł im:
18 Oto wstępujemy do Jerozolimy, a Syn Człowieczy będzie wydany przedniejszym kapłanom

i dok​to​rom i ska​żą go na śmierć;
19 i wydadzą go poganom na pośmiewisko i biczowanie i ukrzyżowanie, a trzeciego dnia

zmar​twych​wsta​nie.
PROŚ​BA SY​NÓW ZE​BE​DE​USZO​WYCH.
20 Wtedy przystąpiła do niego matka synów Zebedeuszowych z synami swymi, oddając mu



po​kłon i pro​sząc go o coś.
21 I Który jej rzekł: Czego chcesz? Rzekła mu: Powiedz, aby ci dwaj synowie moi siedzieli,

je​den po pra​wi​cy two​jej, a dru​gi po le​wi​cy w kró​le​stwie two​im.
22 Jezus zaś odpowiadając, rzekł: Nie wiecie, o co prosicie. Możecie pić kielich, który ja będę

pił?
23 Rzekli mu: Możemy. Rzekł im: Kielich mój wprawdzie pić będziecie, ale siedzieć po prawicy

mo​jej, albo po le​wi​cy, nie jest moją rze​czą dać wam, ale któ​rym jest zgo​to​wa​ne od Ojca mo​je​go.
24 A usły​szaw​szy dzie​się​ciu, ob​ru​szy​li się na obu bra​ci.
25 Jezus zaś wezwał ich do siebie i rzekł: Wiecie, że książęta narodów panują nad nimi:

i moż​niej​si roz​cią​ga​ją nad nimi wła​dzę.
26 Nie tak będzie między wami, ale ktokolwiek by między wami chciał być większym, niech

bę​dzie słu​gą wa​szym.
27 A kto by mię​dzy wami chciał być pierw​szym, niech bę​dzie ostat​nim, słu​gą wa​szym;
28 jak Syn Człowieczy nie przyszedł, aby mu służono, ale aby służyć i dać duszę swą na okup za

wie​lu.
ŚLE​PI W JE​RY​CHO.
29 A gdy oni wy​cho​dzi​li z Je​ry​cha, szła za nim rze​sza wiel​ka.
30 I oto dwaj ślepi siedzący przy drodze usłyszeli, że Jezus przechodzi i zawołali, mówiąc:

Pa​nie, zmi​łuj się nad nami, synu Da​wi​dów!
31 Lecz rzesza łajała ich, aby milczeli. Ale oni bardziej wołali, mówiąc: Panie, zmiłuj się nad

nami, synu Da​wi​dów!
32 I sta​nął Je​zus, i za​wo​łał ich, i rzekł: Co chce​cie, abym wam uczy​nił?
33 Rze​kli mu: Pa​nie, aby otwo​rzo​ne zo​sta​ły oczy na​sze!
34 Je​zus zaś zli​to​waw​szy się nad nimi, do​tknął oczu ich, a na​tych​miast przej​rze​li i po​szli za nim.
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WJAZD TRIUM​FAL​NY.
1 A gdy się przybliżali ku Jerozolimiei przyszli do Betfage, do góry Oliwnej, wtedy Jezus posłał

dwu uczniów,
2 mówiąc im: Idźcie do miasteczka, które jest przed wami, a natychmiast znajdziecie oślicę

uwią​za​ną i oślę z nią; od​wiąż​cie i przy​wiedź​cie mi.
3 A je​śli​by wam kto co rzekł, po​wiedz​cie, iż Pan ich po​trze​bu​je; a za​raz je pu​ści.
4 A to wszyst​ko sta​ło się, aby się wy​peł​ni​ło, co było po​wie​dzia​ne przez Pro​ro​ka mó​wią​ce​go:
5 "Powiedzcie córce Syjońskiej: Oto król twój idzie ku tobie cichy, siedząc na oślicy i na oślęciu,

synu pod​ja​rzem​nej."
6 Ucznio​wie zaś przy​szedł​szy uczy​ni​li, jak im roz​ka​zał Je​zus.
7 I przy​wie​dli ośli​cę i oślę, i wło​ży​li na nie sza​ty swo​je, a jego wsa​dzi​li na nie.
8 A rzesza bardzo wielka słała szaty swoje na drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew i na

dro​dze sła​li.
9 Rzesze zaś, które szły naprzód i które szły z tyłu, wołały, mówiąc: Hosanna synowi

Da​wi​do​we​mu! Bło​go​sła​wio​ny, któ​ry przy​cho​dzi w imię Pań​skie. Ho​san​na na wy​so​ko​ściach!
10 A gdy wje​chał do Je​ro​zo​límy, po​ru​szy​ło się całe mia​sto, mó​wiąc: Kim jest ten?
11 Lud zaś mó​wił: Ten jest Je​zus, pro​rok z Na​za​re​tu ga​li​lej​skie​go.
WY​RZU​CA KUP​CZĄ​CYCH Z ŚWIĄ​TY​NI.
12 I wszedł Jezus do świątyni Bożej i wyrzucał wszystkich sprzedających i kupujących

w świą​ty​ni, a sto​ły ban​kie​rów i ław​ki sprze​da​ją​cych go​łę​bie po​przew​ra​cał.
13 I rzekł im: Napisane jest: "Dom mój domem modlitwy zwany będzie, a wyście go uczynili

ja​ski​nią zbój​ców."
14 I przy​stą​pi​li do nie​go śle​pi i chro​mi w świą​ty​ni, i uzdro​wił ich.
15 Widząc zaś przedniejsi kapłani i doktorowie dziwy, które czynił, i dzieci wołające w świątyni

i mó​wią​ce: Ho​san​na sy​no​wi Da​wi​do​we​mu – roz​gnie​wa​li się
16 i rzekli mu: Słyszysz, co ci mówią? A Jezus rzekł im: I owszem. Nie czytaliście nigdy: "z ust

nie​mow​ląt i ssą​cych do​sko​na​łą uczy​ni​łeś chwa​łę?"
17 A opu​ściw​szy ich, wy​szedł poza mia​sto do Be​ta​nii i tam zo​stał.
PRZE​KLI​NA FIGĘ.
18 Rano zaś wra​ca​jąc do mia​sta, uczuł głód.
19 A ujrzawszy jedno figowe drzewo przy drodze, przyszedł do niego i nie znalazł na nim nic



prócz samych liści, i rzekł mu: Niechaj się nigdy z ciebie owoc nie rodzi na wieki. I uschła zaraz
figa.

20 A uj​rzaw​szy ucznio​wie, zdzi​wi​li się, mó​wiąc: Jak​że na​tych​miast uschła.
21 Jezus zaś odpowiadając, rzekł im: Zaprawdę powiadam wam, jeślibyście mieli wiarę, a nie

wątpilibyście, nie tylko z figowym drzewem uczynicie, ale też gdybyście tej górze rzekli: Podnieś się
a rzuć się w mo​rze, sta​nie się.

22 I wszyst​ko otrzy​ma​cie, o co by​ście wie​rząc, pro​si​li w mo​dli​twie.
UTARCZ​KI Z FA​RY​ZE​USZA​MI.
23 A gdy przyszedł do świątyni, przystąpili do niego, gdy uczył, przedniejsi kapłani i starsi ludu,

mó​wiąc: Jaką mocą to czy​nisz i kto ci dał tę wła​dzę?
24 Odpowiadając Jezus, rzekł im: Spytam ja też was o jedną rzecz, jeśli mi na nią odpowiecie, i ja

wam po​wiem, jaką mocą to czy​nię.
25 Chrzest Jana skąd był, z nie​ba, czy z lu​dzi? Lecz oni roz​wa​ża​li mię​dzy sobą, mó​wiąc:
26 Jeśli powiemy: z nieba, rzecze nam: Czemużeście mu więc nie uwierzyli? A jeśli powiemy:

z lu​dzi, bo​imy się rze​szy; bo wszy​scy mie​li Jana za pro​ro​ka.
27 I odpowiadając Jezusowi rzekli: Nie wiemy. Rzekł im i on: To i ja wam nie powiem, jaką

mocą to czy​nię.
PRZY​PO​WIEŚĆ O DWU SY​NACH.
28 Wam zaś co się zdaje? Pewien człowiek miał dwóch synów. I przyszedłszy do pierwszego,

rzekł: Synu, idź dziś po​pra​cuj w win​ni​cy mo​jej.
29 A on od​po​wia​da​jąc, rzekł: Nie chcę. Ale po​tem ża​lem wzru​szo​ny po​szedł.
30 A przyszedłszy do drugiego, rzekł podobnie. Lecz ten odpowiadając, rzekł: Idę panie, a nie

po​szedł.
31 Któryż z dwóch spełnił wolę ojcowską? Rzekli mu: Pierwszy. Powiedział im Jezus: Zaprawdę

po​wia​dam wam, że cel​ni​cy i wsze​tecz​ni​ce uprze​dzą was do kró​le​stwa Bo​że​go.
32 AIbowiem przyszedł do was Jan drogą sprawiedliwości, i nie uwierzyliście mu; a celnicy

i wsze​tecz​ni​ce uwie​rzy​ły mu; a wy wi​dząc, ani nie mie​li​ście żalu po​tem, aby mu uwie​rzyć.
PRZE​WROT​NI DZIER​ŻAW​CY WIN​NI​CY.
33 Innej przypowieści posłuchajcie: Był człowiek gospodarz, który założył winnicę i płotem ją

ogrodził, i wykopał w niej prasę, i zbudował wieżę, i oddał ją w dzierżawę oraczom i odjechał
w po​dróż.

34 A gdy się przy​bli​żył czas owo​ców, po​słał słu​gi swo​je do ora​czów, aby ode​bra​li owo​ce jego.
35 A ora​cze poj​maw​szy słu​gi jego, jed​ne​go obi​li, dru​gie​go za​bi​li, in​ne​go zaś uka​mie​no​wa​li.
36 I zno​wu po​słał in​nych sług wię​cej niż pierw​szych, i tak samo im uczy​ni​li.



37 A na ko​niec po​słał do nich syna swe​go, mó​wiąc: Usza​nu​ją syna mego.
38 Lecz oracze ujrzawszy syna, mówili między sobą: Ten jest dziedzic, pójdźcie, zabijmy go

i po​sią​dzie​my dzie​dzic​two jego.
39 I poj​maw​szy go, wy​rzu​ci​li z win​ni​cy i za​bi​li.
40 Gdy tedy przyj​dzie pan win​ni​cy, co uczy​ni ora​czom owym?
41 Rzekli mu: Złych srodze straci, a winnicę swą wynajmie innym oraczom, którzy oddadzą mu

owoc we wła​ści​wej po​rze.
42 Rzekł im Jezus: Nie czytaliście nigdy w Pismach: "Kamień, który odrzucili budujący, ten stał

się ka​mie​niem wę​giel​nym. Od Pana się to sta​ło i dziw​ne jest w oczach na​szych."
43 Dlatego powiadam wam, że będzie odjęte od was królestwo Boże i będzie dane narodowi,

czy​nią​ce​mu owo​ce jego.
44 A kto upad​nie na ten ka​mień, roz​bi​je się, a na kogo by upadł, zmiaż​dży go.
45 I usły​szaw​szy przed​niej​si ka​pła​ni i fa​ry​ze​usze przy​po​wie​ści jego, po​zna​li, że o nich mówi.
46 A usi​łu​jąc go poj​mać, bali się rzesz, po​nie​waż go za pro​ro​ka mia​ły.
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GODY KRÓ​LEW​SKIE.
1 I Od​po​wia​da​jąc Je​zus, prze​mó​wił do nich zno​wu w przy​po​wie​ściach, mó​wiąc:
2 Podobne stało się królestwo niebieskie pewnemu królowi, który sprawił gody małżeńskie

sy​no​wi swe​mu.
3 I po​słał sług swo​ich wzy​wać za​pro​szo​nych na gody, ale nie chcie​li przyjść.
4 Znowu posłał innych sług, mówiąc: Powiedzcie zaproszonym: Oto obiad mój nagotowałem,

woły moje i karm​ne zwie​rzę​ta są po​bi​te, i wszyst​ko go​to​we; pójdź​cie na gody.
5 Ale oni za​nie​dba​li i ode​szli, je​den do swej wsi, a dru​gi do ku​piec​twa swe​go.
6 Resz​ta zaś chwy​ci​ła słu​gi jego i ze​lży​wość im uczy​niw​szy, za​bi​ła.
7 Król zaś usłyszawszy, rozgniewał się i posławszy wojska swe, wytracił owych mężobójców

i mia​sto ich spa​lił.
8 Wte​dy rzekł słu​żeb​ni​kom swo​im: Gody wpraw​dzie są go​to​we, lecz za​pro​sze​ni nie byli god​ni.
9 A prze​to idź​cie na roz​staj​ne dro​gi i ko​go​kol​wiek znaj​dzie​cie, we​zwij​cie na gody.
10 I wyszedłszy słudzy jego na drogi, zebrali wszystkich, których znaleźli, złych i dobrych,

i na​peł​ni​ły się gody sie​dzą​cy​mi.
11 Wszedł też król, aby zo​ba​czyć sie​dzą​cych, i uj​rzał tam czło​wie​ka nie odzia​ne​go sza​tą go​do​wą.
12 I rzekł mu: Przy​ja​cie​lu, jak tu wsze​dłeś, nie ma​jąc sza​ty go​do​wej? Lecz on za​milkł.
13 Wtedy rzekł król sługom: Związawszy ręce i nogi jego, wyrzućcie go w ciemności zewnętrzne;

tam bę​dzie płacz i zgrzy​ta​nie zę​bów.
14 Al​bo​wiem wie​lu jest we​zwa​nych, lecz mało wy​bra​nych.
CZY PŁA​CIĆ PO​DAT​KI?
15 Wte​dy od​szedł​szy fa​ry​ze​usze, na​ra​dza​li się, jak​by go pod​chwy​cić w mo​wie.
16 I posłali mu uczniów swoich z herodianami, mówiąc: Nauczycielu! Wiemy, żeś jest

prawdomówny i drogi Bożej w prawdzie nauczasz, a nie dbasz na nikogo; albowiem nie oglądasz się
na oso​bę ludz​ką.

17 Po​wiedz nam więc, co ci się zda​je? Czy go​dzi się da​wać czynsz ce​sa​rzo​wi, czy też nie?
18 A Je​zus po​znaw​szy złość ich, rzekł: Cze​mu mnie ku​si​cie, ob​łud​ni​cy?
19 Po​każ​cie mi mo​ne​tę czyn​szo​wą. A oni mu przy​nie​śli de​na​ra.
20 I rzekł im Je​zus: Czyj jest ten ob​raz i na​pis?
21 Rzekli mu: Cesarski. Wtedy rzekł im: Oddajcie więc, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest

Bo​że​go, Bogu.



22 Usły​szaw​szy zaś, zdzi​wi​li się i opu​ściw​szy go, ode​szli.
O ZMAR​TWYCH​WSTA​NIU.
23 Tego samego dnia przyszli do niego saduceusze, którzy powiadają, że nie ma

zmar​twych​wsta​nia, i py​ta​li, go,
24 mówiąc: Nauczycielu! Mojżesz rzekł: "Jeśliby kto umarł, nie mając syna, niech brat jego

poj​mie żonę jego i wzbu​dzi po​tom​stwo bra​tu swe​mu."
25 Było zaś siedmiu braci u nas i pierwszy ożeniwszy się umarł, a nie mając potomstwa, zostawił

żonę swo​ją bra​tu swe​mu.
26 Po​dob​nie dru​gi i trze​ci aż do siód​me​go.
27 A na osta​tek po wszyst​kich umar​ła i żona.
28 W zmar​twych​wsta​niu więc któ​re​go z sied​miu bę​dzie żoną, bo ją mie​li wszy​scy?
29 Je​zus zaś od​po​wia​da​jąc, rzekł im: Błą​dzi​cie, nie ro​zu​mie​jąc Pism ani mocy Bo​żej.
30 Albowiem w zmartwychwstaniu ani nie będą się żenić, ani za mąż wychodzić; ale będą jako

anio​ło​wie Boży w nie​bie.
31 A o po​wsta​niu umar​łych nie czy​ta​li​ście, co po​wie​dzia​ne jest od Boga mó​wią​ce​go wam:
32 "Jam jest Bóg Abra​ha​ma i Bóg Iza​aka i Bóg Ja​ku​ba?" Nie jest Bo​giem umar​łych, ale ży​wych.
33 A usły​szaw​szy rze​sze, dzi​wi​ły się na​uce jego.
KTÓ​RE PRZY​KA​ZA​NIE NAJ​WIĘK​SZE.
34 Fa​ry​ze​usze zaś usły​szaw​szy, że za​mknął usta sa​du​ce​uszom, ze​szli się ra​zem.
35 I za​py​tał go je​den z nich, za​kon​ny dok​tor, ku​sząc go:
36 Na​uczy​cie​lu, któ​re jest wiel​kie przy​ka​za​nie w Za​ko​nie?
37 Rzekł mu Jezus: "Będziesz miłował Pana Boga twego, ze wszystkiego serca twego i ze

wszyst​kiej du​szy two​jej i ze wszyst​kiej my​śli two​jej."
38 To jest naj​więk​sze i pierw​sze przy​ka​za​nie.
39 Dru​gie zaś po​dob​ne jest temu: "Bę​dziesz mi​ło​wał bliź​nie​go twe​go jako sa​me​go sie​bie."
40 Na tych dwóch przy​ka​za​niach za​wisł cały Za​kon i pro​ro​cy.
ME​SJASZ PA​NEM DA​WI​DA.
41 Gdy się zaś fa​ry​ze​usze ze​bra​li, spy​tał ich Je​zus,
42 mó​wiąc: Co wy są​dzi​cie o Chry​stu​sie? Czy​im jest sy​nem? Rze​kli mu: Da​wi​do​wym.
43 Rzekł im: Jak​że więc Da​wid w du​chu na​zy​wa go Pa​nem, mó​wiąc:
44 "Rzekł Pan Panu memu: Siądź po prawicy mojej, aż położę nieprzyjaciół twoich podnóżkiem

nóg two​ich?"
45 Je​śli więc Da​wid na​zy​wa go Pa​nem, jak​że jest sy​nem jego?
46 I ża​den nie mógł mu od​po​wie​dzieć sło​wa, ani nikt nie śmiał go od owe​go dnia wię​cej py​tać.
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KAR​CI PY​CHĘ FA​RY​ZE​USZÓW.
1 Wte​dy Je​zus prze​mó​wił do rzesz i do uczniów swo​ich,
2 mó​wiąc: Na sto​li​cy Moj​że​szo​wej za​sie​dli dok​to​ro​wie i fa​ry​ze​usze.
3 Wszystko tedy, cokolwiek wam rozkażą, zachowujcie i czyńcie, ale według uczynków ich nie

czyń​cie; gdyż mó​wią, a nie czy​nią.
4 Gdyż wiążą brzemiona ciężkie i nieznośne, i kładą na ramiona ludzkie, a palcem swym nie chcą

ich ru​szyć.
5 Wszystkie też sprawy swe czynią, aby byli widziani od ludzi; albowiem rozszerzają filaktery

swe i wy​dłu​ża​ją kra​je płasz​czów.
6 A lu​bią pierw​sze miej​sca na ucztach i pierw​sze sie​dze​nia w sy​na​go​gach
7 i po​zdro​wie​nia na ryn​ku i być zwa​ny​mi od lu​dzi: rab​bi.
8 Ale wy nie dajcie się nazywać: rabbi; albowiem jeden jest nauczyciel wasz, a wy wszyscy

brać​mi je​ste​ście.
9 I ojcem nie nazywajcie sobie nikogo na ziemi, albowiem jeden jest Ojciec wasz, który jest

w nie​bio​sach.
10 Ani się nie na​zy​waj​cie na​uczy​cie​la​mi, gdyż je​den jest na​uczy​ciel wasz, Chry​stus.
11 Kto z was jest więk​szy, bę​dzie słu​gą wa​szym;
12 kto by się zaś wy​wyż​szał, bę​dzie uni​żo​ny; a kto by się uni​żał, bę​dzie wy​wyż​szo​ny.
OŚMIO​KROT​NE BIA​DA NA OB​ŁUD​NI​KÓW.
13 A biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, że zamykacie królestwo niebieskie przed

ludź​mi! Sami bo​wiem nie wcho​dzi​cie, ani wcho​dzą​cym wejść nie po​zwa​la​cie.
14 Biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, że objadacie domy wdów, długie modlitwy

czy​niąc! Dla​te​go cięż​szy wy​rok was spo​tka.
15 Biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, że objeżdżacie morza i lądy, aby uczynić

jed​ne​go pro​ze​li​tę, a gdy się sta​nie, czy​ni​cie go sy​nem pie​kła dwa​kroć wię​cej, niż sami je​ste​ście!
16 Biada wam, wodzowie ślepi, którzy mówicie: Ktokolwiek by przysiągł na świątynię, nic to; ale

kto by przy​siągł na zło​to świą​ty​ni, wi​nien do​trzy​mać.
17 Głu​pi i śle​pi! Cóż bo​wiem jest więk​sze: zło​to, czy świą​ty​nia, któ​ra po​świę​ca zło​to?
18 A ktokolwiek by przysiągł na ołtarz, nic to, lecz kto by przysiągł na dar, który jest na nim,

wi​nien do​trzy​mać.
19 Śle​pi! Cóż bo​wiem jest więk​sze: dar, czy oł​tarz, któ​ry dar po​świę​ca?



20 Kto więc przy​się​ga na oł​tarz, przy​się​ga na nie​go i na wszyst​ko, co na nim jest.
21 A kto​kol​wiek by przy​się​gał na świą​ty​nię, przy​się​ga na nią i na tego, któ​ry w niej miesz​ka.
22 I kto przy​się​ga na nie​bo, przy​się​ga na tron Boży i na tego, któ​ry na nim sie​dzi.
23 Biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, gdyż dajecie dziesięcinę z mięty i z anyżu

i z kmin​ku, a opu​ści​li​ście to, co waż​niej​sze jest w Za​ko​nie: sąd i mi​ło​sier​dzie i wia​rę! To trze​ba było
czy​nić, a tam​te​go nie opusz​czać.

24 Wo​dzo​wie śle​pi, któ​rzy prze​ce​dza​cie ko​ma​ra, a po​ły​ka​cie wiel​błą​da.
25 Biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, że oczyszczacie, co jest zewnątrz kubka i misy,

we​wnątrz zaś peł​ni je​ste​ście gra​bie​ży i plu​ga​stwa!
26 Faryzeuszu ślepy! Oczyść pierwej, co jest wewnątrz kubka i misy, aby to, co zewnątrz jest,

czy​stym się sta​ło.
27 Biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, że jesteście podobni do grobów pobielanych,

które z wierzchu zdają się ludziom piękne, ale wewnątrz pełne są kości umarłych i wszelkiego
plu​ga​stwa!

28 Tak też i wy z wierzchu wprawdzie zdajecie się ludziom sprawiedliwi, lecz wewnątrz pełni
je​ste​ście ob​łu​dy i nie​pra​wo​ści.

29 Biada wam, doktorowie i faryzeusze obłudnicy, którzy budujecie groby proroków i zdobicie
po​mni​ki spra​wie​dli​wych,

30 i powiadacie: Gdybyśmy byli żyli za dni ojców naszych, nie bylibyśmy ich wspólnikami
w krwi pro​ro​ków.

31 Za​tem świad​ka​mi je​ste​ście sami w so​bie, że je​ste​ście sy​na​mi tych, któ​rzy pro​ro​ków za​bi​li.
32 I wy do​peł​nij​cie mia​ry oj​ców wa​szych!
33 Węże! Ple​mię żmi​jo​we! Jak​że uj​dzie​cie przed po​tę​pie​niem pie​kła?
34 Dlatego oto ja posyłam do was proroków i mędrców i doktorów, a z nich jednych zabijecie

i ukrzyżujecie, a innych ubiczujecie w synagogach waszych i będziecie prześladować od miasta do
mia​sta,

35 aby przyszła na was wszystka krew sprawiedliwa, która rozlana jest na ziemi, od krwi Abla
sprawiedliwego, aż do krwi Zachariasza, syna Barachiaszowego, któregoście zabili między
świą​ty​nią i oł​ta​rzem.

36 Za​praw​dę po​wia​dam wam: Przyj​dzie to wszyst​ko na to ple​mię.
ŻAL NAD JE​RO​ZO​LI​MĄ.
37 Jeruzalem, Jeruzalem, które zabijasz proroków i kamienujesz tych, którzy do ciebie są posłani;

ile razy chciałem zgromadzić dzieci twoje, jako kokosz zgromadza kurczęta swoje pod skrzydła, a nie
chcia​łoś?



38 Oto wam zo​sta​nie dom wasz pu​sty.
39 Albowiem powiadam wam: Nie ujrzycie mnie odtąd, aż rzeczecie: "Błogosławiony, który

przy​cho​dzi w imię Pań​skie."
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ZA​PO​WIEDŹ ZBU​RZE​NIA JE​RO​ZO​LI​MY I KOŃ​CA ŚWIA​TA.
1 A wyszedłszy Jezus ze świątyni, szedł. I przystąpili uczniowie jego, aby mu ukazać budynki

świą​ty​ni.
2 On zaś odpowiadając rzekł im: Widzicie to wszystko? Zaprawdę powiadam wam, nie zostanie tu

ka​mień na ka​mie​niu, któ​ry by nie był zwa​lo​ny.
3 A gdy on siedział na górze Oliwnej, przystąpili do niego osobno uczniowie, mówiąc: Powiedz

nam kie​dy to bę​dzie, i co za znak two​je​go przyj​ścia i koń​ca świa​ta?
4 A od​po​wia​da​jąc Je​zus, rzekł im: Bacz​cie, żeby was kto nie zwiódł.
5 Al​bo​wiem wie​lu przyj​dzie w imię moje, mó​wiąc: Jam jest Chry​stus i wie​lu zwio​dą.
6 Usłyszycie bowiem o wojnach i wieści o wojnach. Baczcie, żebyście się nie trwożyli; bo się to

musi stać, ale jesz​cze nie jest ko​niec.
7 Albowiem powstanie naród przeciw narodowi i królestwo przeciw królestwu, i będą mory

i gło​dy i trzę​sie​nia zie​mi po miej​scach.
8 Ale to wszyst​ko są po​cząt​ki bo​le​ści.
9 Wtedy podadzą was w udręczenie i będą was zabijać, i będziecie nienawidzeni przez wszystkie

na​ro​dy dla imie​nia mego.
10 A wte​dy wie​lu się zgor​szy i będą się wza​jem​nie wy​da​wać, i jed​ni dru​gich nie​na​wi​dzić.
11 I po​wsta​nie wie​lu fał​szy​wych pro​ro​ków i zwio​dą wie​lu.
12 A iż się roz​mno​ży nie​pra​wość, ozięb​nie mi​łość wie​lu.
13 Kto zaś wy​trwa aż do koń​ca, ten bę​dzie zba​wio​ny.
14 I będzie przepowiadana ta ewangelia królestwa po całej ziemi, na świadectwo wszystkim

na​ro​dom; a wte​dy przyj​dzie ko​niec.
15 Gdy więc ujrzycie brzydotę spustoszenia, która jest opowiedziana przez Daniela proroka,

za​le​ga​ją​cą miej​sce świę​te, kto czy​ta niech ro​zu​mie.
16 Wte​dy ci, któ​rzy są w Ju​dei, niech ucie​ka​ją na góry;
17 a kto na da​chu niech nie zstę​pu​je, aby co wziąć z domu swe​go;
18 a kto na roli, niech się nie wra​ca wziąć suk​ni swo​jej.
19 Bia​da zaś brze​mien​nym i kar​mią​cym w owe dni!
20 A mó​dl​cie się, aby uciecz​ka wa​sza nie była w zi​mie, albo w sza​bat.
21 Albowiem naonczas będzie wielki ucisk, jakiego nie było od początku świata aż dotąd, ani nie

bę​dzie.



22 I gdyby owe dni nie były skrócone, nie byłoby zachowane żadne ciało; ale dla wybranych będą
skró​co​ne dni owe.

23 Wte​dy je​śli​by wam kto rzekł: Oto tu jest Chry​stus, albo tam,nie wierz​cie.
24 Albowiem powstaną fałszywi chrystusowie i fałszywi prorocy, i czynić będą znaki wielkie

i dzi​wy, tak żeby w błąd byli wpro​wa​dze​ni (je​śli być może) na​wet wy​bra​ni.
25 Oto wam prze​po​wie​dzia​łem.
26 Jeśliby więc wam rzekli: Oto jest na pustyni, nie wychodźcie; oto wewnątrz gmachu, nie

wierz​cie.
27 Albowiem jako błyskawica wychodzi od wschodu słońca i ukazuje się aż na zachodzie, tak

bę​dzie i przyj​ście Syna Czło​wie​cze​go.
28 Gdzie​kol​wiek by było cia​ło, tam się zgro​ma​dzą i orły.
KO​NIEC ŚWIA​TA.
29 A natychmiast po utrapieniu owych dni słońce się zaćmi i księżyc nie da światłości swojej,

a gwiaz​dy będą spa​dać z nie​ba i moce nie​bie​skie po​ru​szo​ne będą.
30 A naonczas ukaże się znak Syna Człowieczego na niebie, i wtedy będą narzekać wszystkie

pokolenia ziemi, i ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego w obłokach niebieskich z mocą wielką
i ma​je​sta​tem.

31 I pośle aniołów swoich z trąbą i głosem wielkim, i zgromadzą wybranych jego ze czterech
wia​trów, od szczy​tów nie​bios aż do krań​ców ich.

32 A od figowego drzewa uczcie się podobieństwa: Gdy już gałąź jego staje się miękką i liście
wy​pusz​cza, wie​cie, że bli​sko jest lato.

33 Tak też i wy, gdy uj​rzy​cie to wszyst​ko, wiedz​cie, że bli​sko jest, w drzwiach.
34 Za​praw​dę po​wia​dam wam, iż nie prze​mi​nie to po​ko​le​nie, ażby się sta​ło to wszyst​ko.
35 Nie​bo i zie​mia prze​mi​ną, ale sło​wa moje nie prze​mi​ną.
36 Lecz o owym dniu i go​dzi​nie nikt nie wie, ani anio​ło​wie nie​bie​scy, tyl​ko sam Oj​ciec.
PO​TRZE​BA CZUJ​NO​ŚCI.
37 A jak za dni No​ego, tak bę​dzie i przyj​ście Syna Czło​wie​cze​go.
38 Albowiem jak we dni przed potopem jedli i pili, żenili się i za mąż wydawali, aż do owego

dnia, któ​re​go Noe wszedł do ko​ra​bia,
39 i nie poznali, aż przyszedł potop i zabrał wszystkich, tak będzie i przyjście Syna

Czło​wie​cze​go.
40 tedy będą dwaj na roli; je​den bę​dzie wzię​ty, a dru​gi zo​sta​wio​ny.
41 Dwie mie​lą​ce w mły​nie: jed​na bę​dzie wzię​ta, a dru​ga zo​sta​wio​na.
42 Czu​waj​cie więc; al​bo​wiem nie wie​cie, któ​rej go​dzi​ny Pan wasz przyj​dzie.



43 To zaś wiedzcie, że gdyby wiedział gospodarz, której godziny złodziej przyjdzie, czuwałby,
a nie po​zwo​lił​by wła​mać się do domu swe​go.

44 Prze​to i wy bądź​cie go​to​wi, bo o go​dzi​nie, któ​rej nie wie​cie, Syn Czło​wie​czy przyj​dzie.
45 Kto mniemasz jest sługą wiernym i roztropnym, którego pan jego postanowił nad czeladzią

swo​ją, aby im dał żyw​ność cza​su swe​go?
46 Bło​go​sła​wio​ny ów słu​ga, któ​re​go, gdy przyj​dzie pan jego, znaj​dzie tak czy​nią​ce​go.
47 Za​praw​dę po​wia​dam wam, że po​sta​no​wi go nad wszyst​ki​mi do​bra​mi swo​imi.
48 Ale je​śli​by ów zły słu​ga rzekł w ser​cu swo​im: Ocią​ga się pan mój z przyj​ściem,
49 i po​czął​by bić to​wa​rzy​szów swo​ich, a ja​dał​by i pi​jał z pi​ja​ni​ca​mi,
50 przyj​dzie pan słu​gi owe​go w dzień, któ​re​go się nie spo​dzie​wa i o go​dzi​nie, któ​rej nie wie;
51 i odłą​czy go, a cząst​kę jego po​ło​ży z ob​łud​ni​ka​mi. Tam bę​dzie płacz i zgrzy​ta​nie zę​bów.
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PAN​NY MĄ​DRE I GŁU​PIE.
1 Wtedy podobne będzie królestwo niebieskie dziesięciu pannom, które wziąwszy lampy swoje,

wy​szły na​prze​ciw ob​lu​bień​ca i ob​lu​bie​ni​cy.
2 Pięć też z nich było głu​pich, a pięć mą​drych.
3 Ale pięć głu​pich, wziąw​szy lam​py, nie wzię​ło oli​wy ze sobą.
4 A mą​dre wzię​ły oli​wy w na​czy​nia swo​je z lam​pa​mi.
5 Gdy zaś ob​lu​bie​niec opóź​niał się, zdrzem​nę​ły się wszyst​kie i po​snę​ły.
6 Lecz o pół​no​cy roz​le​gło się wo​ła​nie: Oto ob​lu​bie​niec idzie, wyjdź​cie na​prze​ciw nie​mu.
7 Wte​dy wsta​ły wszyst​kie ówe pan​ny i opa​trzy​ły lam​py swo​je.
8 Głu​pie zaś rze​kły mą​drym: Daj​cie nam oli​wy wa​szej, bo lam​py na​sze ga​sną.
9 Odpowiedziały mądre, mówiąc: By przypadkiem nie zabrakło nam i wam, idźcie raczej do

sprze​da​ją​cych i kup​cie so​bie.
10 A gdy szły kupować, przyszedł oblubieniec, a które były gotowe, weszły z nim na gody

i za​mknię​to drzwi.
11 Na ko​niec też przy​szła i resz​ta pa​nien, mó​wiąc: Pa​nie, Pa​nie, otwórz nam!
12 A on od​po​wia​da​jąc, rzekł: Za​praw​dę mó​wię wam, nie znam was.
l3 Czu​waj​cież tedy, bo nie wie​cie dnia ani go​dzi​ny.
PRZY​PO​WIEŚĆ O TA​LEN​TACH.
14 Albowiem jak człowiek odjeżdżając w podróż, wezwał sługi swoje i powierzył im majętności

swo​je;
15 i dał jednemu pięć talentów, drugiemu zaś dwa, a trzeciemu jeden, każdemu według jego

zdol​no​ści, i za​raz od​je​chał.
16 A od​szedł​szy ten, co był wziął pięć ta​len​tów, ro​bił nimi i zy​skał dru​gie pięć.
17 Tak​że i ten, któ​ry był wziął dwa, zy​skał dru​gie dwa.
18 Lecz ten, któ​ry był wziął je​den, od​szedł​szy, wy​ko​pał zie​mię i ukrył pie​nią​dze pana swe​go.
19 A po nie​ma​łym cza​sie wró​cił się pan owych sług i po​czął roz​li​czać się z nimi.
20 I przystąpiwszy ten, co był otrzymał pięć talentów, przyniósł drugie pięć talentów, mówiąc:

Pa​nie! Da​łeś mi pięć ta​len​tów, otom dru​gie pięć zy​skał.
21 Rzekł mu pan jego: Dobrze, sługo dobry i wierny! Ponieważ nad małym byłeś wierny, nad

wie​lo​ma cię po​sta​no​wię, wejdź do we​se​la pana swe​go.
22 Przystąpił też i ten, który otrzymał dwa talenty i rzekł: Panie! Dałeś mi dwa talenty, otom



dru​gie dwa zy​skał.
23 Rzekł mu pan jego: Dobrze, sługo dobry i wierny! Ponieważ nad małym byłeś wierny, nad

wie​lo​ma cię usta​no​wię, wejdź do we​se​la pana swe​go.
24 A przystąpiwszy i ten, co był otrzymał jeden talent, rzekł: Panie! Wiem, żeś jest człowiek

sro​gi. Żniesz, gdzieś nie siał, i zbie​rasz, gdzieś nie roz​sy​pał.
25 I bo​jąc się, od​sze​dłem i skry​łem ta​lent twój w zie​mi. Oto masz, co twe​go jest.
26 A odpowiadając pan jego, rzekł mu: Sługo zły i gnuśny! Wiedziałeś, że żnę, gdziem nie siał,

i zbie​ram, gdziem nie roz​sy​pał.
27 Miałeś tedy pieniądze moje poruczyć bankierom, a ja przyszedłszy, byłbym przecież z.zyskiem

ode​brał swo​je.
28 Od​bierz​cie mu prze​to ta​lent i daj​cie temu, któ​ry ma dzie​sięć ta​len​tów.
29 Albowiem wszelkiemu, który ma, będzie dane i obfitować będzie, a temu, który nie ma, i to, co

zda się mieć, bę​dzie ode​bra​ne.
30 A niepożytecznego sługę wyrzućcie w ciemności zewnętrzne. Tam będzie płacz i zgrzytanie

zę​bów.
SĄD OSTA​TECZ​NY.
31 Gdy zaś Syn Człowieczy przyjdzie w majestacie swoim i wszyscy aniołowie z nim, wtedy

usią​dzie na sto​li​cy ma​je​sta​tu swe​go.
32 I zgromadzą się przed nim wszystkie narody, i odłączy jednych od drugich, jak pasterz odłącza

owce od ko​złów.
33 I po​sta​wi owce po pra​wi​cy swo​jej, a ko​zły po le​wi​cy.
34 Wtedy rzecze Król tym, którzy będą po prawicy jego: Pójdźcie, błogosławieni Ojca mego,

po​siądź​cie kró​le​stwo, zgo​to​wa​ne wam od za​ło​że​nia świa​ta.
35 Albowiem łaknąłem, a daliście mi jeść: pragnąłem, a napoiliście mnie; byłem gościem,

a przy​ję​li​ście mnie;
36 nagim, a przyodzialiście mnie; chorym, a nawiedziliście mnie; byłem w więzieniu;

a przy​szli​ście do mnie.
37 Wtedy mu odpowiedzą sprawiedliwi, mówiąc: Panie, kiedyż widzieliśmy cię łaknącym,

a na​kar​mi​li​śmy cię, pra​gną​cym, a da​li​śmy ci pić?
38 Kie​dy też wi​dzie​li​śmy cię go​ściem i przy​ję​li​śmy cię, albo na​gim i przy​odzia​li​śmy cię?
39 Albo kie​dy wi​dzie​li​śmy cię nie​moc​nym, albo w wię​zie​niu i przy​szli​śmy do cie​bie?
40 A odpowiadając Król, rzecze im: Zaprawdę powiadam wam, cokolwiek uczyniliście jednemu

z tych bra​ci mo​ich naj​mniej​szych, mnie​ście uczy​ni​li.
41 Wtedy rzecze i tym, którzy po lewicy będą: Idźcie ode mnie, przeklęci, w ogień wieczny, który



zgo​to​wa​ny jest dia​błu i anio​łom jego.
42 Al​bo​wiem łak​ną​łem, a nie da​li​ście mi jeść; pra​gną​łem, a nie da​li​ście mi pić;
43 byłem gościem, a nie przyjęliście mnie; nagim, a nie przyodzialiście mnie; niemocnym

i w wię​zie​niu, a nie na​wie​dzi​li​ście mnie.
44 Wtedy mu odpowiedzą i oni, mówiąc: Panie! Kiedyż widzieliśmy cię łaknącym, albo

pra​gną​cym, albo go​ściem, albo na​gim, albo nie​moc​nym, albo w wię​zie​niu, a nie usłu​ży​li​śmy to​bie?
45 Wtedy im odpowie, mówiąc: Zaprawdę powiadam wam, czegokolwiek nie uczyniliście

jed​ne​mu z tych naj​mniej​szych, mnie​ście nie uczy​ni​li.
46 I pój​dą ci na mękę wiecz​ną, a spra​wie​dli​wi do ży​cia wiecz​ne​go.
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NOWA PRZE​PO​WIED​NIA MĘKI.
1 I sta​ło się, gdy do​koń​czył Je​zus tych wszyst​kich mów; rzekł uczniom swo​im:
2 Wiecie, że po dwu dniach będzie Pascha i Syn Człowieczy będzie wydany, aby był

ukrzy​żo​wa​ny.
3 Wtedy zebrali się przedniejsi kapłani i starsi ludu do dworu najwyższego kapłana, którego

zwa​no Kaj​fa​szem.
4 I na​ra​dzi​li się, aby Je​zu​sa zdra​dą poj​mać i za​bić.
5 Lecz mó​wi​li: Nie w dzień świę​ty, aby przy​pad​kiem nie po​wstał roz​ruch mię​dzy lu​dem.
UCZTA W BE​TA​NII.
6 Gdy Zaś Je​zus był w Be​ta​nii, w domu Szy​mo​na trę​do​wa​te​go,
7 przystąpiła do niego niewiasta, mając słoik alabastrowy drogiego olejku, i wylała na głowę

jego, gdy u sto​łu sie​dział.
8 A wi​dząc ucznio​wie, obu​rzy​li się, mó​wiąc: Na cóż ta stra​ta?
9 Al​bo​wiem moż​na było to dro​go sprze​dać i roz​dać ubo​gim.
10 Jezus zaś wiedząc, rzekł im: Czemu sprawiacie przykrość tej niewieście? Dobry bowiem

uczy​nek wzglę​dem mnie speł​ni​ła.
11 Al​bo​wiem ubo​gich za​wsze ma​cie po​mię​dzy sobą, ale mnie nie za​wsze ma​cie.
12 Gdyż ta wy​law​szy ten ole​jek na cia​ło moje, uczy​ni​ła to na po​grzeb mój.
13 Zaprawdę mówię wam: Gdziekolwiek będzie opowiadana ta ewangelia po całym świecie,

bę​dzie opo​wia​da​ne na jej pa​miąt​kę i to, co ona uczy​ni​ła.
ZDRA​DA JU​DA​SZA.
14 Wtedy odszedł jeden z dwunastu, którego zwano Judaszem Iszkariotą, do przedniejszych

ka​pła​nów,
15 i rzekł im: Co mi chcecie dać, a ja go wam wydam? Oni zaś naznaczyli mu trzydzieści

srebr​ni​ków.
16 I od​tąd szu​kał spo​sob​nej pory, aby go wy​dać.
17 W pierwszy tedy dzień Przaśników przystąpili do Jezusa uczniowie, mówiąc: Gdzie chcesz,

aby​śmy ci przy​go​to​wa​li spo​ży​cie Pas​chy?
18 A Jezus rzekł: Idźcie do miasta, do pewnego człowieka, i powiedzcie mu: Mistrz mówi: Czas

mój jest bli​ski, u cie​bie urzą​dzam Pas​chę z ucznia​mi mo​imi.
19 I uczy​ni​li ucznio​wie, jak im roz​ka​zał Je​zus, i przy​go​to​wa​li Pas​chę.



20 Gdy zaś nad​szedł wie​czór, za​siadł do sto​łu z dwu​na​stu ucznia​mi swo​imi.
21 A gdy oni je​dli, rzekł: Za​praw​dę, po​wia​dam wam, że je​den z was mnie wyda.
22 I za​smu​ciw​szy się bar​dzo po​czę​li każ​dy z osob​na mó​wić: Czy to ja, Pa​nie?
23 Lecz on od​po​wia​da​jąc, rzekł: Któ​ry ma​cza ze mną rękę w mi​sie, ten mnie wyda.
24 Wprawdzie Syn Człowieczy idzie, jak o nim napisano; ale biada temu człowiekowi, przez

któ​re​go Syn Czło​wie​czy bę​dzie wy​da​ny. Le​piej by mu było, gdy​by się był nie na​ro​dził ten czło​wiek.
25 A odpowiadając Judasz, który go wydał, rzekł: Czy to ja jestem, Mistrzu? Rzekł mu: Tyś

po​wie​dział.
USTA​NO​WIE​NIE EU​CHA​RY​STII.
26 Gdy zaś oni wieczerzali, wziął Jezus chleb, błogosławił, łamał i dawał uczniom swoim, i rzekł:

Bierz​cie i jedz​cie, to jest cia​ło moje.
27 A wziąw​szy kie​lich, dzię​ki czy​nił, i dał im, mó​wiąc: Pij​cie z tego wszy​scy.
28 Albowiem to jest krew moja Nowego Testamentu, która za wielu będzie wylana na

od​pusz​cze​nie grze​chów.
29 A powiadam wam: Nie będę pił odtąd z tego owocu winnego szczepu, aż do dnia owego, gdy

go z wami będę pił nowy w kró​le​stwie Ojca mego.
PRZE​PO​WIED​NIA UPAD​KU PIO​TRA.
30 I hymn od​mó​wiw​szy, wy​szli na górę Oliw​ną.
31 Wtedy rzekł im Jezus: Wszyscy wy zgorszycie się ze mnie tej nocy; albowiem jest napisane:

"Ude​rzę pa​ste​rza, i roz​pro​szą się owce trzo​dy."
32 Lecz gdy zmar​twych​wsta​nę, uprze​dzę was do Ga​li​lei.
33 Piotr zaś odpowiadając, rzekł mu: Choćby się wszyscy zgorszyli z ciebie, ja nigdy się nie

zgor​szę.
34 Rzekł mu Jezus: Zaprawdę powiadam ci, że tej nocy, pierwej niż kur zapieje, trzykroć się mnie

za​przesz.
35 Rzekł mu Piotr: Choćby mi też przyszło z tobą umrzeć, nie zaprę się ciebie. Tak samo

i wszy​scy ucznio​wie mó​wi​li.
KO​NA​NIE JE​ZU​SA W OGROJ​CU.
36 Wtedy przyszedł Jezus z nimi do folwarku, który zowią Getsemani, i rzekł uczniom swoim:

Siedź​cie tu, aż pój​dę tam i będę się mo​dlił.
37 A wziąw​szy Pio​tra i dwóch sy​nów Ze​be​de​uszo​wych, po​czął się smu​cić i od​czu​wać od​ra​zę.
38 Wte​dy im rzekł: Smut​na jest du​sza moja aż do śmier​ci, zo​stań​cie tu i czu​waj​cie ze mną.
39 I postąpiwszy trochę, padł na oblicze swoje, modląc się i mówiąc: Ojcze mój, jeśli to być

może, niech odej​dzie ode mnie ten kie​lich; wszak​że nie jako ja chcę, ale jako ty.



40 I przyszedł do uczniów swoich, i znalazł ich śpiących, i rzekł Piotrowi: Tak to nie mogliście
jed​nej go​dzi​ny czu​wać ze mną?

41 Czuwajcie i módlcie się, abyście nie weszli w pokusę; duch wprawdzie jest ochotny, ale ciało
sła​be.

42 Po wtóre znów odszedł i modlił się, mówiąc: Ojcze mój, jeśli ten kielich nie może odejść,
tyl​ko go mam pić, niech się dzie​je wola two​ja.

43 I przy​szedł po wtó​re, i zna​lazł ich śpią​cych; al​bo​wiem oczy ich były ob​cią​żo​ne.
44 A zo​sta​wiw​szy ich, zno​wu od​szedł, i po trze​ci raz się mo​dlił, te same sło​wa, mó​wiąc.
45 Wtedy przyszedł do uczniów swoich, i rzekł im: Już śpijcie, i odpoczywajcie; oto przybliżyła

się go​dzi​na i Syn Czło​wie​czy bę​dzie wy​da​ny w ręce grzesz​ni​ków.
46 Wstań​cie, pójdź​my; oto się przy​bli​żył ten, któ​ry mnie wyda!
POJ​MA​NIE JE​ZU​SA.
47 A gdy on jeszcze mówił, oto Judasz, jeden z dwunastu przyszedł, a z nim wielka zgraja

z mie​cza​mi i ki​ja​mi, po​sła​na od przed​niej​szych ka​pła​nów i star​szych ludu.
48 Ten zaś, co go wy​dał, dał im znak, mó​wiąc: Ko​go​kol​wiek po​ca​łu​ję, on to jest, chwy​taj​cie go.
49 I na​tych​miast przy​stą​piw​szy do Je​zu​sa, rzekł: Bądź po​zdro​wion, Rab​bi! I po​ca​ło​wał go.
50 A Jezus rzekł mu: Przyjacielu, po coś przyszedł? Wtedy przystąpili, i rzucili się na Jezusa,

i poj​ma​li go.
51 A oto jeden z tych, którzy byli z Jezusem, wyciągnąwszy rękę, dobył miecza swego,

a ude​rzyw​szy słu​gę ar​cy​ka​pła​na, uciął ucho jego.
52 Wtedy rzekł mu Jezus: Obróć miecz swój na miejsce jego; albowiem wszyscy, którzy miecz

bio​rą, mie​czem po​gi​ną.
53 Czy myślisz, że nie mógłbym poprosić Ojca mego, a wystawiłby mi teraz więcej niż dwanaście

huf​ców aniel​skich?
54 Jak​że więc wy​peł​nią się Pi​sma, że się tak stać musi?
55 Owej godziny rzekł Jezus do tłuszczy: Wyszliście jako na zbójcę z mieczami i z kijami, pojmać

mnie. Co​dzien​nie sie​dzia​łem u was, ucząc w świą​ty​ni i nie poj​ma​li​ście mnie.
56 Lecz to wszystko się stało, aby się wypełniły Pisma proroków. Wtedy uczniowie wszyscy,

opu​ściw​szy go, po​ucie​ka​li.
JE​ZUS PRZED RADĄ.
57 A Oni pojmawszy Jezusa, powiedli go do Kajfasza, najwyższego kapłana, gdzie się byli

ze​bra​li dok​to​ro​wie i star​si.
58 Piotr zaś szedł za nim z daleka aż na dziedziniec najwyższego kapłana, a wszedłszy tam,

sie​dział ze słu​ga​mi, aby wi​dzieć ko​niec.



59 A przedniejsi kapłani i wszystka Rada szukali fałszywego świadectwa przeciw Jezusowi, aby
go o śmierć przy​pra​wić;

60 i nie znaleźli, choć wielu fałszywych świadków przychodziło. Na koniec zaś przyszli dwaj
fał​szy​wi świad​ko​wie,

61 i rze​kli: Ten mó​wił: Mogę zbu​rzyć świą​ty​nię Bożą, a po trzech dniach znów ją zbu​do​wać.
62 I wstawszy najwyższy kapłan, rzekł mu: Nic nie odpowiadasz na to, co ci przeciwko tobie

świad​czą?
63 Lecz Jezus milczał. A arcykapłan rzekł mu: Poprzysięgam cię przez Boga żywego, abyś nam

po​wie​dział, czyś ty jest Chry​stus, Syn Boży?
64 Rzekł mu Jezus: Tyś powiedział. Wszakże powiadam wam: Odtąd ujrzycie Syna

Czło​wie​cze​go, sie​dzą​ce​go po pra​wi​cy mocy Bo​żej, i przy​cho​dzą​ce​go w ob​ło​kach nie​bie​skich.
65 Wtedy arcykapłan rozdarł szaty swoje, mówiąc: Zbluźnił! Cóż jeszcze potrzebujemy

świad​ków? Oto​ście te​raz sły​sze​li bluź​nier​stwo.
66 Co się wam zda​je? A oni od​po​wia​da​jąc, rze​kli: Wi​nien jest śmier​ci.
67 Wte​dy plu​li na ob​li​cze jego i bili go pię​ścia​mi, a inni po​licz​ki w twarz mu da​wa​li,
68 mó​wiąc: Pro​ro​kuj nam, Chry​stu​sie! Kto jest, co cię ude​rzył?
ZA​PAR​CIE SIĘ PIO​TRA.
69 A Piotr siedział zewnątrz na dziedzińcu. I przystąpiła do niego jedna służąca, mówiąc: I tyś był

z Je​zu​sem ga​li​lej​skirn.
70 Lecz on za​parł się przed wszyst​ki​mi, mó​wiąc: Nie wiem, co mó​wisz.
71 Gdy zaś wychodził do bramy, ujrzała go druga służąca, i rzekła tym, co tam byli: I ten był

z Je​zu​sem Na​za​reń​skim.
72 I po​wtór​nie za​parł się z przy​się​gą: Iż nie znam tego czło​wie​ka.
73 A wnet po​tem przy​stą​pi​li ci, któ​rzy tam sta​li, i rze​kli Pio​tro​wi: Praw​dzi​wie i ty je​steś z nich, bo

i mowa two​ja cię zdra​dza.
74 Wte​dy po​czął za​kli​nać się i przy​się​gać, że nie znał tego czło​wie​ka. A na​tych​miast kur za​piał.
75 I wspomniał Piotr na słowo Jezusowe, które mu był rzekł: Pierwej niż kur zapieje, trzykroć się

mnie za​przesz. A wy​szedł​szy na dwór, gorz​ko pła​kał.
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U PI​ŁA​TA.
1 Gdy zaś nadszedł ranek, zebrali się na naradę wszyscy przedniejsi kapłani i starsi ludu przeciw

Je​zu​so​wi, aby go na śmierć wy​dać.
2 I zwią​zaw​szy, przy​wie​dli go, i wy​da​li na​miest​ni​ko​wi Pon​cju​szo​wi Pi​ła​to​wi.
ROZ​PACZ JU​DA​SZA.
3 Wtedy ujrzawszy Judasz, który go wydał, że został skazany, żalem zdjęty, odniósł trzydzieści

srebr​ni​ków przed​niej​szym ka​pła​nom i star​szym,
4 mó​wiąc: Zgrze​szy​łem, wy​da​jąc krew spra​wie​dli​we​go. Lecz oni rze​kli: Co nam do tego? Ty patrz

sie​bie.
5 I po​rzu​ciw​szy srebr​ni​ki w świą​ty​ni, od​szedł; a po​szedł​szy, po​wie​sił się.
6 A przedniejsi kapłani wziąwszy srebrniki, mówili: Nie godzi się ich kłaść do skarbony, bo są

za​pła​tą krwi.
7 I na​ra​dziw​szy się, ku​pi​li za nie rolę garn​ca​rzo​wą na po​grzeb piel​grzy​mów.
8 Dla​te​go rola ta na​zwa​na jest Ha​cel​da​ma, to jest Rola Krwi, aż do dnia dzi​siej​sze​go.
9 Wtedy się wypełniło, co było powiedziane przez Jeremiasza proroka, mówiącego: "I wzięli

trzy​dzie​ści srebr​ni​ków, za​pła​tę osza​co​wa​ne​go, któ​re​go osza​co​wa​li sy​no​wie Izra​ela.
10 I dali je na rolę garn​ca​rzo​wą, jako mi po​sta​no​wił Pan."
BA​RA​BA​SZA CZY JE​ZU​SA?
11 Jezus zaś stanął przed namiestnikiem i spytał go namiestnik, mówiąc: Tyś jest Król żydowski?

Rzekł mu Je​zus:
12 Ty po​wia​dasz. A gdy nań skar​ży​li przed​niej​si ka​pła​ni i star​si, nic nie od​po​wie​dział.
13 Wte​dy mu rzekł Pi​łat: Nie sły​szysz, jak wie​le świa​dectw prze​ciw to​bie przy​wo​dzą?
14 I nie od​po​wie​dział mu na żad​ne sło​wo, tak że się na​miest​nik bar​dzo dzi​wił.
15 A na dzień uroczysty zwykłbył namiestnik wypuszczać pospólstwu jednego więźnia, którego by

chcie​li.
16 Miał zaś na​ów​czas więź​nia znacz​ne​go, któ​re​go zwa​no Ba​ra​ba​szem.
17 Gdy się więc oni zebrali, rzekł Piłat: Którego chcecie, bym wam wypuścił: Barabasza, czy też

Je​zu​sa, któ​re​go zwią Chry​stu​sem?
18 Wie​dział bo​wiem, że go z za​zdro​ści byli wy​da​li.
19 Lecz gdy on siedział na stolicy sądowej, posłała doń żona jego, mówiąc: Nic tobie

i spra​wie​dli​we​mu temu; al​bo​wiem wie​le cier​pia​łam dziś przez sen dla nie​go.



20 A przed​niej​si ka​pła​ni i star​si na​mó​wi​li po​spól​stwo, aby pro​si​li o Ba​ra​ba​sza, a Je​zu​sa stra​ci​li.
21 Namiestnik zaś odpowiadając, rzekł im: Któregoż z tych dwóch chcecie, żebym wam

wy​pu​ścił?
22 A oni rzekli: Barabasza. Rzekł im Piłat: Cóż tedy mam uczynić z Jezusem, którego zwią

Chry​stu​sem? Mó​wią wszy​scy: Niech bę​dzie ukrzy​żo​wa​ny.
23 Rzekł im namiestnik: Cóż więc złego uczynił? Lecz oni jeszcze bardziej wołali, mówiąc: Niech

bę​dzie ukrzy​żo​wa​ny!
SKA​ZA​NY NA ŚMIERĆ I UBI​CZO​WA​NY.
24 Piłat zaś widząc, że nic nie osiąga, lecz zamieszanie większe powstaje, wziąwszy wodę, umył

ręce przed po​spól​stwem, mó​wiąc: Nie wi​nie​nem ja krwi tego spra​wie​dli​we​go; wy się pa​trz​cie!
25 A od​po​wia​da​jąc wszy​stek lud, rzekł: Krew jego na nas i na syny na​sze.
26 Wte​dy wy​pu​ścił im Ba​ra​ba​sza, a Je​zu​sa ubi​czo​wa​ne​go wy​dał im, aby był ukrzy​żo​wa​ny.
27 Wte​dy żoł​nie​rze na​miest​ni​ka wziąw​szy Je​zu​sa do pre​to​rium, ze​bra​li do nie​go całą rotę;
28 a ro​ze​braw​szy go, wło​ży​li nań płaszcz szkar​łat​ny.
29 I uplótłszy koronę z ciernia, włożyli na głowę jego i trzcinę w prawicę jego. A klękając przed

nim, na​igra​wa​li się z nie​go, mó​wiąc: Bądź po​zdro​wio​ny, Kró​lu Ży​dow​ski!
30 I plu​jąc nań, bra​li trzci​nę, i bili go po gło​wie.
31 A gdy się z niego naśmiali, zdjęli zeń płaszcz, i oblekli go w odzienie jego, i powiedli go na

ukrzy​żo​wa​nie.
UKRZY​ŻO​WA​NIE.
32 Wychodząc zaś, znaleźli człowieka Cyrenejczyka, imieniem Szymona; tego przymusili, aby

niósł krzyż jego.
33 I przy​szli na miej​sce, któ​re zo​wią Gol​go​ta, to zna​czy miej​sce Tru​piej Gło​wy.
34 I dali mu pić wino zmie​sza​ne z żół​cią, a gdy skosz​to​wał, nie chciał pić.
35 A ukrzyżowawszy go, rozdzielili szaty jego, rzuciwszy los, aby się wypełniło, co było

powiedziane przez Proroka mówiącego: "Rozdzielili sobie odzienie moje, a o suknię moją los
rzu​ca​li."

36 I sie​dząc, strze​gli go.
37 I po​ło​ży​li nad gło​wą jego na​pi​sa​ną winę jego: TEN JEST JE​ZUS, KRÓL ŻY​DOW​SKI.
38 Wte​dy ukrzy​żo​wa​no z nim dwóch ło​trów: jed​ne​go po ra​wi​cy, a dru​gie​go po le​wi​cy.
39 Prze​cho​dzą​cy zaś obok, bluź​ni​li mu, ki​wa​jąc gło​wa​mi swy​mi,
40 i mówiąc: Hej, ty, co rozwalasz świątynię Bożą, a za trzy dni znów ją budujesz, wybaw sam

sie​bie; je​śli je​steś Sy​nem Bo​żym, zstąp z krzy​ża!
41 Tak​że i przed​niej​si ka​pła​ni z dok​to​ra​mi i ze star​szy​mi na​trzą​sa​jąc się, mó​wi​li:



42 Innych wybawiał, sam siebie wybawić nie rnoże. Jeśli jest królem Izraela, niech teraz zstąpi
z krzy​ża, a uwie​rzy​my mu.

43 Ufał w Bogu, niech go te​raz wy​ba​wi, je​że​li chce; bo po​wie​dział: Że jest Sy​nem Bo​żym.
44 Tak​że i zło​czyń​cy, któ​rzy byli z nim ukrzy​żo​wa​ni, urą​ga​li mu.
JE​ZUS UMIE​RA.
45 A od szó​stej go​dzi​ny na​sta​ła ciem​ność na ca​łej zie​mi, aż do dzie​wią​tej go​dzi​ny.
46 A około dziewiątej godziny zawołał Jezus głosem wielkim, mówiąc: "Eli, Eli, lamma

sa​bak​tha​ni?" to zna​czy: "Boże mój, Boże mój, cze​muś mnie opu​ścił?
47 A nie​któ​rzy sto​ją​cy tam i sły​szą​cy to, mó​wi​li: Elia​sza ten woła.
48 I natychmiast jeden z nich pobiegł, a wziąwszy gąbkę, napełnił octem, i włożył na trzcinę,

i da​wał mu pić.
49 Lecz inni mó​wi​li: Za​nie​chaj, pa​trz​my, czy przyj​dzie Eliasz, aby go wy​ba​wić.
50 A Je​zus za​wo​ław​szy po wtó​re wiel​kim gło​sem, od​dał du​cha.
51 I oto zasłona świątyni rozdarła się na dwie części od wierzchu aż do dołu, i ziemia zadrżała,

a ska​ły po​pę​ka​ły.
52 I gro​by się otwo​rzy​ły, i wie​le ciał świę​tych, któ​rzy byli po​snę​li, po​wsta​ło.
53 I wyszedłszy z grobów, po zmartwychwstaniu jego, weszli do miasta świętego, i ukazali się

wie​lom.
54 Setnik zaś i ci, co z nim byli, strzegąc Jezusa, ujrzawszy trzęsienie ziemi i to, co się działo,

zlę​kli się bar​dzo, mó​wiąc: Za​iste ten był Sy​nem Bo​żym.
55 I było tam wiele niewiast patrzących z daleka, które były przyszły za Jezusem z Galilei,

po​słu​gu​jąc mu.
56 Między nimi była Maria Magdalena i Maria, matka Jakuba i Józefa, i matka synów

Ze​be​de​uszo​wych.
PO​GRZEB P. JE​ZU​SA.
57 Gdy zaś nastał wieczór, przyszedł pewien człowiek bogaty z Arymatei, imieniem Józef, który

też był uczniem Je​zu​so​wym.
58 Ten po​szedł do Pi​ła​ta, i po​pro​sił o cia​ło Je​zu​so​we. Wte​dy Pi​łat ka​zał od​dać cia​ło.
59 A Jó​zef wziąw​szy cia​ło, owi​nął je w czy​ste prze​ście​ra​dło,
60 i położył je w nowym grobie swoim, który był wykuł w skale. I przywalił do drzwi grobu

ka​mień wiel​ki, i od​szedł.
61 A była tam Ma​ria Mag​da​le​na i dru​ga Ma​ria, sie​dzą​ce na​prze​ciw gro​bu.
STRAŻ PRZY GRO​BIE.
62 Nazajutrz zaś, to jest w dzień po Przygotowaniu, zebrali się przedniejsi kapłani i faryzeusze



u Pi​ła​ta,
63 mówiąc: Panie, wspomnieliśmy, że ten zwodziciel powiedział jeszcze, żyjąc: Po trzech dniach

zmar​twych​wsta​nę.
64 Rozkaż więc, aby strzeżono grobu aż do dnia trzeciego, by przypadkiem nie przyszli uczniowie

jego i nie ukradli go i nie powiedzieli ludowi: Powstał z martwych. I będzie ostatni błąd gorszy niż
pierw​szy.

65 Rzekł im Pi​łat: Ma​cie straż, idź​cie, strzeż​cie, jak umie​cie.
66 A oni po​szedł​szy, ob​wa​ro​wa​li grób, za​pie​czę​to​waw​szy ka​mień, stra​że po​sta​wi​li.
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NIE​WIA​STY SPIE​SZĄ DO GRO​BU.
1 W wieczór zaś szabatu, który świta na pierwszy dzień tygodnia, przyszła Maria Magdalena

i dru​ga Ma​ria obej​rzeć grób.
2 A oto stało się wielkie trzęsienie ziemi; albowiem Anioł Pański zstąpił z nieba; i przystąpiwszy,

od​wa​lił ka​mień i usiadł na nim.
3 Jego zaś wej​rze​nie było jak bły​ska​wi​ca, a odzie​nie jego jako śnieg.
4 A z bo​jaź​ni przed nim prze​ra​zi​li się stró​że i sta​li się jak​by umar​li.
5 Anioł zaś odpowiadając, rzekł niewiastom: Nie bójcie się wy; gdyż wiem, że szukacie Jezusa,

któ​ry był ukrzy​żo​wa​ny.
6 Nie ma go tu; albowiem powstał, jak powiedział. Chodźcie, a oglądajcie miejsce, gdzie był

po​ło​żo​ny Pan.
7 A prędko idąc, powiedzcie uczniom jego, że powstał; i oto uprzedza was do Galilei, tam go

uj​rzy​cie. Oto wam za​po​wie​dzia​łem.
8 I wy​szły pręd​ko z gro​bu z bo​jaź​nią i z ra​do​ścią wiel​ką, bie​gnąc, aby opo​wie​dzieć uczniom jego.
JE​ZUS UKA​ZU​JE SIĘ NIE​WIA​STOM.
9 A oto Jezus spotkał się z nimi, mówiąc: Witajcie! One zaś przystąpiły, i ujęły nogi jego,

i po​kłon mu od​da​ły.
10 Wtedy im rzekł Jezus: Nie bójcie się, idźcie, oznajmijcie braciom moim, aby poszli do Galilei,

tam mię uj​rzą.
STRAŻ PRZE​KU​PIO​NA.
11 Gdy zaś one odeszły, oto niektórzy ze stróżów przyszli do miasta, i oznajmili przedniejszym

ka​pła​nom wszyst​ko, co się sta​ło.
12 A ze​braw​szy się ze star​szy​mi, na​ra​dziw​szy się, dali żoł​nie​rzom wie​le pie​nię​dzy,
13 mó​wiąc: Po​wia​daj​cie, że ucznio​wie jego w nocy przy​szli, i ukra​dli go, gdy​śmy spa​li.
14 A jeśli się to do namiestnika doniesie, my mu wytłumaczymy i wam bezpieczeństwo

za​pew​ni​my.
15 Oni zaś wziąwszy pieniądze, uczynili, jak ich nauczono. I rozniosła się ta wieść u żydów aż do

dnia dzi​siej​sze​go.
ZJA​WIE​NIE SIĘ JE​ZU​SA NA GÓ​RZE.
16 Lecz je​de​na​stu uczniów po​szło do Ga​li​lei na górę, gdzie im był wy​zna​czył Je​zus.
17 I uj​rzaw​szy go, po​kło​ni​li się, a nie​któ​rzy wąt​pi​li.



18 I przystąpiwszy Jezus, przemówił do nich, mówiąc: Dana mi jest wszelka władza na niebie i na
zie​mi.

19 Idąc tedy, na​uczaj​cie wszyst​kie na​ro​dy, chrzcząc je w imię Ojca i Syna i Du​cha Świę​te​go,
20 nauczając je zachowywać wszystko, cokolwiek wam przykazałem. A oto ja jestem z wami po

wszyst​kie dni aż do skoń​cze​nia świa​ta.
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